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Arcyksiążę Leopold Salwator Habsburg
wypuszczony

■Wiedeń, 3 1 lipca. (PAT.) A rc. 
Leopold Salwator, który z powodu 
znanej afery, oszukańczej sprzedaży 
naszyjnika napoleońskiego trzym any 
byl w  areszcie śledczym w N . Jo rku  
od onegdaj wypuszczony został na w al 
ność za kaucją 7.500 dolarów, wysto­
sował przez swego adwokata do eks- 
cesarzowej Z yty , areks. Ottona i ar-

z więzienia.
cyksiężnej Marji, Teresy list, w  k tó ­
rym  czyni osoby te odpowiedzialnemi 
za jego aresztowanie oraz za szkody, 
które z tego powodu poniósł. Domaga 
się en odszkodowania w  wysokości 
jo .coo  dolarów i po 1000 dolarów za 
każdy tydzień od dnia jego aresztowa 
nia aż do dnia uwolnienia.

Prasa zagraniczna o zesłaniu
Waldemarasa.

Londyn. 30 lipca. (PA T.) „T im es” 
w  artykule wstępnym piszą między 
ipnemi: N ie należy się dziwić, iż rząd 
litewski uznał za konieczne zesłać W al 
demarasa. Jego próby utrzym ywania 
L itw y w stanie w ojny z Polską w cią­
gu szeregu lat, a nawet i teraz, utrud­
niają przywrócenie normalnych sto­
sunków między temi dwoma krajami. 
W  każdym razie — pisze dziennik — 
zesłanie Waldemarasa będzie miało tę 
praktyczną korzyść, iż poprawi sytu­
ację L itw y na terenie m iędzynarodo­
w ym .

Paryż. 30 lipca. (PA T.) Omawiając 
znaczenie internowania Waldemarasa 
„Le  Journal”  zapytuje, czy fakt ten 
nie oznacza, że rząd kowieński zdecy­

dował się poprostu położyć kres intry 
gorn swego przeciwnika, czy też zro­
zumiał nareszcie, jak zgubną dla L i­
tw y była polityka Waldemarasa. któ­
ra przeżyła jego upadek. Należałoby 
się spodziewać, że jednocześnie r  ustą­
pieniem Waldemarasa położony zosta­
nie kres bezsensownej metodzie, pole­
gającej na bojkotowaniu stosunków z 
Polską i utrzym ywaniu między tern- 
dwoma krajami prawdziwego stanu 
wojennego, którem u brak jedynie w y ­
strzałów armatinich. C zy zrozumieją 
nareszcie Litwini, że słuszne pojęcie 
ich interesu wym aga stanowczo usta- 
lę/iia porozumienia z Polską? — koń­
czy dziennik.

Otwarcie konferencji rolniczej
w Sinaja.

Bukareszt, 3 1 lipca. (PAT.) Pierw­
sza konferencja gospodarcza rum uń­
sko - jugosłowiańska rozpoczęła się 
wczoraj popołudniu w  Sinaja w  obec­

ności członków obu delegacyj. Pro­
gram prac konferencji przewiduje 
trzy posiedzenia.

Zaledwie połowa uczestników
ukończyła raid awjonetek.

. Berlin, 3 1 lipca (PAT). W czoraj 
w ylądowało w  Tem pelhofie 8 maszyn 
a więc wróciło z raidu po Europie 33 
samolotów. K ierow nictw o lotów  
przypuszcza, że na tern lista uczest­
ników raidu, którym  udało się szczę­
śliwie wrócić do Berlina zostanie 
zamknięta. Co najwyżej m ogłaby je­

szcze przybyć niemiecka maszyna P 2 
pilotowana przez Bohtego. W edług o- 
statniego meldunku maszyna P 2 w y ­
lądowała wczoraj w Królew cu. M o­
głaby również przybyć jeszcze do 
Berlina maszyna szwajcarska F 2, pi­
lotowana przez Kolta.

Napad na okręt amerykański
w Chinach.

 ̂ Szanghaj, 3 1 lipca. (PA T.) Kom u­
niści napadli wczoraj na kanonierkę 
amerykańską, która patrolowała w 
pobliżu Szang Sza. j  m arynarzy ame­

rykańskich zginęło w  walce. Po stronie 
komunistów jest jo  zabitych i wiele 
rannych.

Perspektywy 
wyborcze 

w Niemczech.
W  dniu 14 września, a więc już za 

kilka tygodni odbędą się w ybo ry do 
niemieckiego Reichśragu. W alka w y ­
borcza rozgorzała jednak w całej peł­
ni już obecnie. Uderzyła w hałaśliwe 
surmy bojowe skrajna prawica i lew i­
ca, starają się donośnie bić w dzwon 
rozsądku i spokoju stronnictwa 
środka.

N iem cy a za nimi świat cały, dla 
którego wewnętrzny układ politycz­
ny NierniecSaynajmniej nie może być 
obojętnym , starają się wszelkiemi 
środkami przeniknąć już dzisiaj m ro­
ki niemieckich urn w yborczych. Od 
horoskopów i przewidywań roi się na 
każdym kroku. Prawdą zaś jest, że 
jak wogóle w ostatnich latach, życie 
polityczne Niemiec pełne jest chaosu 
i niespodzianek, tak i teraz w ynik 
w yborów  przedstawia się jako nie­
zgłębiona tajemnica, wszelkie przepo­
wiednie na ten temat mogą się okazać 
zupełnie nierealnemi.

Nie bez uzasadnienia jest przeko­
nanie, .że w ybo ry w  Niemczech da­
dzą zwycięstwo odłamom radykalnym  
zarówno na lewicy jak i na praw icy; 
t. zn. komunistom i nacjonalistom. 
Rozum owanie takie wynika z faktu 
stwierdzanej prawie wszędzie na świę­
cie radykalizacji zarówno społecznej 
jak i nacjonalistycznej. N iem cy mają 
zresztą w tym  kierunku świeże pre­
cedensy. Z  niedawno przeprowadzo­
nych w ybo rów  do sejmów krajowych 
w  Saksonji i Turyn gji nie widać wca­
le, żeby opinję niemiecką cechowała w  
rzeczach ogólnopolitycznych rów no­
waga. Powodzenie osiągnięte tam 
przez żyw ioły awanturnicze, czysto 
negacyjne, przez hittlerowców z jednej 
strony a kom unistów z drugiej, 
świadczy o nastrojach niepokoju, o 
złym stanie nerwów obywateli.

Za tą tezą przemawia i to, że ko ­
muniści, h ittlerowcy i hugenbergow- 
cy mają program  zarówno mało 
skom plikowany, jak i radykalny, a 
więc z obu przyczyn przystępny ma­
som. Komuniści w ołają: zaprowadzić 
sowiety i grabić; h ittlerow cy: bić ży­
dów i bankierów; hugfenbergowcy: 
przestać płacić odszkodowania i pro­
w adzić walkę odwetową. T o  są hasła 
grające na namiętnościach a więc na­
der popularne. N ależy się tedy liczyć 
z tern, że stronnictwa umiarkowane, 
a więc centrum i socjaliści a zwłaszcza 
t. zw. partja ludowa (dawniej kiero­
wana przez Stresemanna) stracą część 
swoich mandatów.

D em okracja niemiecka reprezento­
wana wprawdzie w parlamencie przez 
naalą bezsilną grupę, ale rozporządza­
jąca najpoważniejszą, najbardziej po­
litycznie w yrobioną, najpoczytniejszą 
wśród inteligencji prasą, z uporem gło- 
S1 zapatrywania wprost przeciwne. 
N ie w ierzy ani w  zbyt wielkie zw y­
cięstwo w yborcze skrajnych odwe­
towców i bojów karzy, ani w  realność 
zapowiadanego wśród bojówek hit­
lero w sk ich  i1 stahlhełmowskich zama­
chu stanu na wypadek nawrotu do 
„centrolew u" a liczy się z powodze­

niem wyborczem  elementów działają­
cych na rzecz pokoju i współpracy 
europejskiej, zdolnych do w yp row a­
dzenia Niem iec z istotnie ciężkiej sy­
tuacji. gospodarczej.

Bądź co bądź walka, która rozgo­
rzeje, będzie bardzo zacięta. D o obec­
nych w yborów  staną ni mniej ni w ię­
cej jak 32 stronnictwa a więc jeszcze 
więcej, aniżeli w  wyborach w- maju 
1928 r. W  istocie rzeczy walka toczyć 
się będzie między czterema zasadni- 
czemi kierunkam i: kom unistycznym , 
socjalistycznym , um iarkowanym  i na­
cjonalistycznym , którem u na imię 
H ugenberg - H ittler. Decydujące zw y­
cięstwo skrajnej lewicy jest narazie

w Niem czech nie do pomyślenia; 
N iem cy są narodem zbyt rozsądnym, 
by w  tym  kierunku przechylić szalę 
zwycięstwa. A le i zwycięstwo praw i­
cy oznaczałoby wojnę dom ową we­
wnątrz, albo wojnę odwetową na ze­
wnątrz. W padnięcie w w ir nacjonali­
zmu radykalnego grozi Niem com  w 
obecnej sytuacja największem niebez­
pieczeństwem. Zagranica bacznem o- 
kiem patrząc na niemieckie w ydarze- 
nla-; r.oztimie, że kto w  Niemczech 
pójdzie do w yborów  pod hasłem re­
wizji granic, jest apostołem w ojn y. 
C zy N iem cy to miano zechcą wziąć 
na swe barki, okaże dzień 14  wrze­
śnia.

Min. Zaleski w Krakowie.
• Kraków, 3 1 lipca. (PA T.) Minister 

Spraw Zagranicznych Zaleski w  prze- 
ieździe z K ryn icy bawił w dniu wczo­
rajszym w Krakowie.

Minister Spraw Wewn. 
w ŚniatynieiwHorodence.

Stanisławów, 30 lipca (PAT). Dnia 
30 lipca b. r. przybył Minister spraw 
wewnętrznych gen. Sławoj Składkow- 
ski do Śniatyna, gdzie zwiedził w inni­
ce i szkółki drzewne. Pan Minister 
przeprowadził też lustrację starostwa 
i przyjął burmistrza miasta p. N iem - 
czewskiego. Następnie udał się do H o- 
rodenki, gdzie odbył konferencję ze 
starostą powiatowym , poczem odje­
chał z powrotem  na teren W ojew ódz­
twa tarnopolskiego w  stronę Zalesz­
czyk.

Z Komitetu Ekonomicz­
nego Ministrów.

Warszawa, 30 lipca (P AT). K om i­
tet Ekonom iczny M inistrów postano­
wił w dniach ostatnich wprowadzić w 
życie szereg zmian w obowiązujących 
obecnie stawkach celnych na produk­
ty rolnicze. Zostało m ianowicie pod­
wyższone clo przewozowe na pszeni­
cę, mąkę pszenną, kaszę, smalec oraz 
słoninę do wysokości złotych 17 .50 za 
100 kg, pszenicy 25 zł. jo  gr. za 100 
kg, mąki pszennej zł. 24 za 100 kg, 
kasz, osobno niewym ienionych w ta­
ryfie  celnej, 100 zl. za 100 kg smalcu. 
80 zł. za 100 kg. słoniny świeżej, 120 
zl. za słoninę wędzoną i paprykow a­
ną. Odnośne rozporządzenie zostało 
już ogłoszone w N rze 53 Dz. Ust. i 
wchodzi w życie z dniem 1 sierpnia
1930 r.

Uroczysty Zjazd Federacji 
polskich Związków Obi. 

Ojczyzny.
Warszawa, 31 lipca. (PAT.) Wobec 

tego, że oficjalny obchód rocznicy 
zwycięstwa nad bolszewikami odbędzie 
się dnia 19 października br., Federacja 
Polskich Zw iązków  O brońców O j­
czyzny urządza w  dniu i j  sierpnia, 
jako w 10  rocznicę bitwy pod Warsza­
wą, obchód na pl. Marszalka Piłsudskie­
go połączony z uroczystym  zjazdem 
Federacji.

Aresztowania wśród 
komunistów w Kownie.

Kowno, 3 1 lipca (PAT). K rym i­
nalna policja litewska przeprowadzi­
ła szereg aresztowań wśród kom uni­
stów litewskich, a to w związku z 
przygotowaniam i, czynionemi przez 
nich do święta kom unistycznego dnia 
1 sierpnia.

Ewentualny powrót do 
kraju emigracji litewskiej.

Kowno, 3 1 lipca (PA T). Radjosta- 
cja kowieńska inform uje o m ożliwo­
ści wzmożenia się ruchu powrotnego 
do kraju emigracji litewskiej, przeby­
wającej poza granicami kraju, a to w  
związku ze wzrostem bezrobocia we 
wszystkich krajach, nie wyłączając 
Stanów Zjednoczonych A . P.
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Ministrowie francuscy 
w Warszawie.

Warszawa, 30 lipca (P AT). Dziś 
rano o godz. 10 .7 przyjechał do W ar­
szawy francuski minister robót publi­
cznych Pernot z żoną. Razem  z m i­
nistrem francuskim przybyli z Pozna­
nia ambasador francuski Laroche i 
Minister kom unikacji Kiihn. M ini­
strowi Pernot tow arzyszy sekretarz 
osobisty Leballe. N a dworcu witali 
przybyłych W iceminister kom unikacji 
inż. Czapski i W iceminister robót pu­
blicznych p. G órski w otoczeniu w yż­
szych urzędników Ministerstw spraw 
zagranicznych, kom unikacji i robót 
publicznych.

W arszawa, 30 lipca (P AT). W  
dniu dzisiejszym przybył z Poznania 
samolotem francuski minister lotnic­
twa Eynac. Ministra powitał na lo t­
nisku na Okęciu p. Minister kom uni­
kacji inż. Kiihn.

W arszawa, 30 lipca. (PAT.) Po 
przybyciu do W arszawy, francuscy 
ministrowie Pernot i Eynac w towa­
rzystwie ambasadora Francji, Laroche‘a 
złożyli w izytę Prem jerowi Sławkowi 
oraz W icem inistrowi W ysockiemu. 
Podczas w izyty w Ministerstwie S. Z., 
W iceminister W ysocki udekorował 
ministra Pernota W ielką Wstęgą orde­
ru Polonia Restituta, zaś ministra 
Eynaca, k tóry już posiada order Polo­
nia Restituta, złotym  Krzyżem  Zasłu­
gi. W  południe minister Pernot był 
podejmowany śniadaniem przez amba­
sadora Francji, Laroche‘a. Popołudniu 
obaj ministrowie zwiedzali miasto i 
jego zabytki. .<

Redaktor „Timesa" 
na Śląsku.

Katowice, 30 lipca. (PA T.) Onegdaj 
bawił na Śląsku jako gość Ministra M o­
rawskiego, członka komisji mięszanej, 
p. W ładim ir Poljakoff, w ybitny pu­
blicysta angielski, jeden z głównych re­
daktorów „T im esa“ , piszący pod pseu­
donimem Augur. P. Poljakoff intere­
suje się kwestją granic polsko-niemiec­
kich i francusko-niemieckich. W  kwe- 
stji granicy polsko-niemieckiej napisał 
p. Poljakoff trzy poważne rozprawy, 
między innemi „O rły  czarny i biały“  
i „K orytarz  pom orski". P. Poljakoff 
złożył w izytę W icewojewodzie śląskie­
mu, Żurawskiem u, i inform ował się o 
stosunkach śląskich. Z  Katow ic p. Po- 
łjakoff odjechał do Zakopanego.

Przed konferencją 
bałkańską.

W iedeń, 30 lipca (P A T). W edług 
doniesień dzienników z Aten, przy­
gotowania do pierwszej konferencji 
bałkańskiej są w pełnym  toku. K on ­
ferencja rozpocznie się 5 październi­
ka. Bierze w niej udział po 30 delega­
tów wszystkich państw bałkańskich. 
T akże i A lbanja zgłosiła swój udział. 
Pozatem Liga N arodów  oraz M iędzy­
narodow y Urząd Pracy wyśle swoich 
przedstawicieli. G łównem  zagadnie­
niem konferencji będzie w yp racow a­
nie projektu U nji państw bałkańskich. 
Pozatem toczyć się będą obrady w 
sprawie założenia wspólnego Banku 
Bałkańskiego.

Pomyślny lot.
Londyn, 30 lipca. (PA T.) Sterowiec 

R . 100 kontynuuje lot w dobrych wa­
runkach i jak przypuszczają, doleci on 
jutro do Kanady o godz. 8 wieczorem 
według czasu Greenvich. Jeśli zaś wa­
runki atmosferyczne będą w dalszym 
ciągu tak pomyślne, jak dotychczas, 
to możliwem jest, że dotrze on do 
celu swej podróży o 4 godziny wcze­
śniej, niż to było przewidziane. W  po­
łudnie znajdował się sterowiec pod 54 
st. 40 min. półn. szer. i 39 st. 20 min. 
dług. zach.

Montreal, 3 1 lipca. (PAT.) Stero­
wiec R . 100, o godz. 19, według czasu 
Greenwich, przeleciał nad D etroit- 
Pelleisle i N ow ą Szkocją.

Konkurs awionetek.
Wyjaśnienia Ministerstwa Skarbu.

Warszawa. 30 lipca. (PA T.) Wobec 
ukazania się w niektórych dziennikach 
warszawskich z dnia 28 i 29 bm. no­
tatek o rzekom ych trudnościach, czy­
nionych przez urzędnika celnego w 
porcie lotniczym  w Warszawie, uczest 
nikom m iędzynarodowego rajdu lot­
niczego. Ministerstwo skarbu po szcze 
gółowem zbadaniu sprawy, przesłu­
chaniu świadków i na podstawie pi­
semnego oświadczenia sekretarza ge­
neralnego Aeroklubu Rzeczypospoli­
tej, generalnego komisarza rajdu i ko­
misarza sportowego rajdu, stwierdza, 
że podane w prasie informacje nie od­
powiadają prawdzie. U rzędnik celny 
w porcie miał obowiązek dokonać fo r­
malności celnych, stosowanych zresz­

tą we wszystkich państwach i polega­
jących na skontrolowaniu dziennika 
lotu 1 dokonaniu odprawy celnej a- 
wionetek. Żadnych innych czynności 
urzędnik nie w ykonyw ał, a w szcze­
gólności nie zapytywał o kontrabandę 
ani nie przetrzym ywał przez 40 minut 
jednego z lotników. Zamięszanie, w y ­
wołane przy przylocie por. Bajana, 
spowodowane zostało nie przez urzęd 
nika celnego, lecz przez kilka osób, 
które chciały uniemożliwić mu spełnie 
nie swego obowiązku, a temsamem na 
razić i pilota na trudności w następ­
nych miejscowościach lądowania za­
granicą. Jedynie zawdzięczając takco- 
wi urzędnika celnego, zamięszanie nie 
w yw ołało dalszych następstw.

Gdańsk. 30 lipca. (PA T.) Jeden z 
lotników niemieckich, dr. Kind, u- 
czestniczący w międzynarodowym  
rajdzie awionetek, który dziś rano wy 
startował na aparacie F. 1. z Gdańska

Wypadek dr. Kinda.
do Berlina, spadł w pobliżu miejscowo 
ści Freyenwalde na Pomorzu pru- 
skiem. A parat został całkowicie znisz­
czony. Lotn ik wyszedł z katastrofy 
bez szwanku.

Rzeczywistość polska.
Wiedeń. 30 lipca. (P A T.) W  mie­

sięczniku wiedeńskim „D as Neue Eu­
ropa”  ukazał się artykuł p. t.: „R ze­
czywistość polska” , omawiający we­
wnętrzną sytuację Polski i stwierdza­
jący niezłomność w ytycznych M ar­
szałka Piłsudskiego. M arszalkowi — 
zauważa autor artykułu — przyświeca 
m yśl stworzenia parlamentu złożone­
go z ludzi najlepszych i najzdolniej­
szych i najbardziej powołanych, któ­
rzy stawialiby w yżej ogólny interes 
państwowy nad interesem swoich 
stronnictw. Konstytucja polska w ypo­
sażyła jednak Sejm w tak daleko idące 
przywileje, że dziś ciężko jest stron­
nictwom, przyzwyczajonym  do sejmo 
władztwa, pogodzić się z nową rzeczy­
wistością. Marszałek nie prowadzi 
walki ani z parlamentem ani z parla­

mentaryzmem, lecz z wybujałościami 
partyjnej gospodarki. Mimo wszystko 
jednak każdy Rząd pom ajowy usiło­
wał nawiązać współpracę z Sejmem, 
nawet prof. Bartel, k tóry po Prcmje- 
rze Świtalskim stanął na czele Rządu, 
jako polityk zorjentowany parlamen­
tarnie, nie mógł zgodzić się na pano­
wanie sejmokracji. Natom iast Sejm 
dla celów czysto demonstracyjnych 
poczynił poważne skreślenia w  budże­
cie, w nadzieji, że uda mu się obalić 
cały nawet system. Powołanie Premje- 
ra Sławka na szefa Rządu przypieczę­
towało jednak los Sejmu. Temsamem 
nikt nie powstrzym a roztropnej akcji 
rządowej, zmierzającej do wzmocnie­
nia autorytetu Rządu i władzy w yko ­
nawczej. Taką jest oto prawdziwa 
polska rzeczywistość.

Partja państwowości Rzeszy niem.
Berlin, 30 lipca. (PA T.) W  Reichs­

tagu obradował dziś przez cały dzień 
naczelny kom itet partji dem okratycz- 
r ej Niemiec. N a  porządku dziennym 
była kwestja rozwiązania partji. Po o- 
żywionej dyskusji przyjęta została re­
zolucja, w której naczelny kom itet w y ­
raża swoją zgodę na utworzenie partji 
państwowości Rzeszy, oddając nowemu 
stronnictwu cały swój aparat do roz­
porządzenia. Rozwiązana dziś partja

dem okratyczna powstała w listopadzie 
19 18  r„  natychmiast po klęsce na 
froncie. W  ow ym  czasie żadne inne 
stronnictwo nie liczyło tylu w ybitnych 
ludzi, jak niemiecka partja dem okra­
tyczna. K ryzys partji ujawnił się jaskra­
wo, gdy przed paroma laty partję za­
częły opuszczać takie osobistości, jak 
były prezydent Badenji dr. Helpach i 
b. prezydent Oldenburgji Pautsen.

Chiny w ogniu.
Szanghaj, 30 lipca (PAT). Miasto 

Szang Sza zajęte zostało przez oddzia­
ły  czerwone w  dniu 27 b. m. i znaj­
duje się pod groźbą, zupełnego znisz­
czenia. Donoszą, iż komuniści doma­
gają się kontrybucji w wysokości 1 
miljona doi., grożąc w razie nieotrzy­
mania tej sumy zrównaniem  miasta z 
ziemią. Uważają, iż jest mało praw do­
podobne, .aby rząd nacjonalistyczny 
przedsięwziął w związku z tern żąda­
niem jakiekolw iek kroki. Otrzym anie 
wiadomości z Szang Sza jest utrudnio­
ne, niemniej jednak wiadom o, że 
wszyscy cudzoziem cy zostali ewaku- I 
owani na kanonierkach angielskich >

amerykańskich. Pozostało jedynie 
4-ch czy j-c iu  misjonarzy, którzy od­
m ówili ustąpienia z posterunku. W e­
dług inform acji ze źródeł japońskich, 
konsulat japoński, szpital i 12  budyn­
ków należących do rządu prowincjo­
nalnego, wszystkie budynki misyjne 
oraz kościół zostały podpalone przez 
oddziały czerwone. Żołnierze w licz­
bie 8.000 dopuszczają się system atycz­
nych grabieży, niszcząc mienie rządu 
nacjonalistycznego oraz mienie cu­
dzoziemców. D okonyw ują oni licz­
nych egzekucyj i wiele osób biorą do 
niewoli, celem uzyskania okupu.

Neapol po trzęsieniu ziemi.
Njeapol, 30 lipca (P AT). P rzyb yły j wyległa na place w  oczekiwaniu no-

tu pierwsze transporty rannych z 
obszarów, nawiedzonych trzęsieniem 
ziemi. R annych umieszczono w szpi­
talach miejskich.

Neapol, 30 lipca (P AT). Nocą, 
na skutek fałszywego alarmu, ludność

wego trzęsienia ziemi. Zanotowano 
wypadki ataków nerw owych i apo­
pleksji. W ładze postanowiły z całą 
surowością ścigać alarmistów.

Załamanie się sowieckiego 
planu węglowego.

M oskwa, 30 lipca. (PAT.) Prasa so­
wiecka podnosi alarm z powodu zała­
mania się planu węglowego. W  ciągu 
25 dni kopalnie Zagłębia Donieckiego 
w ydobyły o 536.000 tonn węgla mniej, 
niż przewidywał plan. Powodem obni­
żenia się produkcji poszczególnych ko­
palń mają być masowe ucieczki robot­
ników z kopalń. „P raw da" pisze, że 
w  ciągu 20 dni łipca odeszło z kopalni 
Zagłębia Donieckiego 20.775 robotni­
ków, w tej liczbie około 5.000 sztyga­
rów, przyczem odpływ robotników 
stale się zwiększał, tak, że między 15 
a 20 lipca rzuciło pracę 4.290 robotni­
ków, w tej liczbie około 1.000 sztyga­
rów. Jak o  powód opuszczenia fabryk 
przez robotników, dzienniki podają 
w yjątkow o ciężkie warunki egzysten­
cji i aprowizacji.

Sukcef skrajnych nacjo­
nalistów w Kanadzie.
Londyn, 30 lipca. (PA T.) W ynik 

w yborów  w Kanadzie, który spowodo­
wał upadek rządu Mac Kensie Kinga, 
będącego zwolennikiem uprzyw ilejo­
wania W ielkiej Brytanji, dał absolutną 
większość zwolennikom skrajnego na­
cjonalizmu. W yw ołał on w Londynie 
konsternację. W ynik ten jest w ym ie­
rzony przeciwko zasadzie sam owystar­
czalności im perjalnej, co zwłaszcza o- 
becnie jest jasne, gdyż nowy rząd K a­
nady będzie decydującym czynnikiem 
ze strony dominjów na wrześniowej 
konferencji dominjalnej w Londynie. 
Ju ż  dziś można przewidzieć, że Kana­
da i południowa A fryk a  wystąpią z 
programem zwiększenia jeszcze nie­
zależności dominjów od Londynu, co 
równa się praktycznie zupełnej ich nie­
podległości.

Zgon murzyńskiej 
matrony.

Guatanamo (Kuba), 30 lipca. (PA T.) 
Zm arła tu Kamila Thauvane, m u­
rzynka, urodzona w roku 17 73 , czyli 
w chwili śmierci, licząca 15 7  lat. 
P rzy tej sposobności pisma am erykań­
skie zaznaczają, że zmarła m urzynka, 
pod względem długowieczności zajm o­
wała trzecie miejsce po Chińczyku 
Li - Chung Yum , żyjącym  w prowin­
cji Szechwan i liczącym prawdopo­
dobnie 252 lat i Rosjaninie Iwanie 
Troskum iaku, mieszkańcu gór ural- 
skich, liczącym 170 lat.

Wyrok na przemytników 
tytoniu.

Częstochowa, 31 lipca (P AT). Sąd 
okręgow y w Częstochowie w kom ple­
cie karno-skarbowym  rozpoznawał gło­
śną sprawę przem ytniczą A jzyka 
Brzezińskiego i tow arzyszy, oskarżo­
nych o przemycanie tytoniu. W yda­
no w yrok  skazujący 2 przem ytników  
na grzywnę rSo.ooo zł., trzeciego na 
6.500 zł., czwartego zaś Sąd unie­
winnił.

Obrady mniejszości 
w Niemczech.

Berlin, 3 1 lipca. (PA T.) N a i-go  
sierpnia zwołane zostało do Berlina po­
siedzenie związku mniejszości narodo­
wych w Niemczech. G łów nym  punk­
tem obrad ma być ustosunkowanie się 
związku do w yborów  do parlamentu 
Rzeszy. Prócz Polaków, wezm ą-udział 
w obradach Łużyczanie, Litwini, D uń­
czycy i Fryzowie.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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Prawda o zaburzeniach antysemickich w Rumunji.
Oświadczenie poselstwa rumuńskiego w Warszawie.

Biuro prasowe przy poselstwie ru- 
niunskiem w W arszawie nadesłało na 
stępujące wyjaśnienia w związku z o- 
statniemi zaburzeniami antysemickie- 
mi w Rum un ji:

  M ylne jest twierdzenie, jakoby
istniał pewien związek pomiędzy za­
burzeniami antysemickiemi w  R um u­
nji i zamachem na życie podsekretarza 
stanu w rumuńskiem ministerstwie 
spraw wewnętrznych p. Angelescu.

Zamachowiec — wbrew notowa­
nym w prasie polskiej wiadomościom 
  nie jest ani studentem ani dzienni­
karzem i z ruchem antysemickim nie 
ma nic wspólnego.

W  dniu 23 bm. odbyło się posiędze 
nie rumuńskiej rady ministrów na któ 
rem wysłuchano sprawozdania mini­
stra spraw wewnętrznych o ruchu an­
tysemickim i zdecydowano wydać 
wszelkie zarządzenia, mające na ceTu 
wdrożenie energicznych dochodzeń 
przeciwko mącicitlom porządku pu­
blicznego i przykładne ich ukaranie 
na podstawie istniejących ustaw.

W  tym  samym czasie poseł R um u­
nii w  Berlinie p. G. Tasca oświadczył 
w wywiadzie prasowym, ze akcja an­
tysemicka jest śmiesznem głupstwem. 
Istnieje w Rum unji kilku osobników, 
k tórzy chcą zburzyć spokój kraju. 
W ckól nich wszczyna się hałas, który 
przedostaje się do wiadomości ooinji 
zagranicznej. Kraj zajmuje się swemi 
sprawami i nie bierze poważnie akcji 
szarlatańskiej (dokładnie: ..śmieie się 
z tych szarlatanów"). Naród rumuń­
ski jest spokojny, dobry, gościnny i 
tolerancyjny.

Białogwardziści ożyli.
M oskwa, 30 lipca (PAT). Według 

doniesień z Charbinu w M andżurji 
istnieć mają dwa oddziały białogwar­
dzistów uprawiających terror w sto­
sunku do obywateli sowieckich i lu­
dności chińskiej. Jeden z oddziałów 
pod dowództwem  Pieszkowa, operuje 
w t. zw. rejonie Trzech R zek, drugi 
pod komendą niejakiego W ykow a, 
znajduje się w rejonie Hajlarskim .

Biuro prasowe przy poselstwie ru­
muńskiem w W arszawie uważa za 
swój obowiązek dodać, iż naród ru­
muński nie zna w swojej historji wo­
jen lub prześladowań religijnych.

Przeciwnie — Ormianie, Żydzi i 
inne narody mogły osiedle się na stałe 
w kraju rumuńskim dzięki jego tole­
rancji religijnej. W  chwili odrodzenia 
idei narodowej pierwsi liberałowie ru­
muńscy z twórcą nowoczesnego pań­
stwa rumuńskiego, Michałem Kagalni- 
ceanu na czele proklam owali podczas

rewolucji 1848 r. również i wolność 
dla wszystkich obywateli.

K onstytucyjna Rum unja zastoso­
wała dokładnie wszystkie te zasady, 0- 
bowiązujące do dnia dzisiejszego i zgo 
dnie z duchem tolerancyiności, k tS ry  
jest jedną z idei przewodnich narodu 
rumuńskiego.

Ruchy antysemickie są dziełem bu­
rzycieli spokoju publicznego, energi­
cznie ściganych i surowo karanych 
przez rząd Rum unji.

Wszyscy frontem do morza!
Takie hasło rzucił w  Gdyni w  

czasie przyjęcia okrętu „D ar Pom o­
rza" p. Minister K w iatkow ski. Hasło 
to, wobec rewizjonistycznych zaku­
sów N iem ców, staje się nakazem 
chwili. Społeczeństwo, świadome w a­
gi własnego m orza dla rozwoju po­
tężnej i niezależnej Polski musi hasło 
to podjąć i w ytw orzyć niewzruszony 
front jednolitej opinji.

Liga M orska i Rzeczna staje w o­
bec konieczności podjęcia wzmożonej 
akcji na rzecz konsolidacji opinji pu­
blicznej w kraju oraz przeciwdziała­
nia agitacji przeciwpolskiej zagra- j 
nicą. N a tę wzmożoną, a tak konie- |

czną akcję, a ponadto na akcję rozbu­
dowy floty. Liga M orska i Rzeczna 
potrzebuje znaczniejszych funduszów.

Obecnie ku pomnożeniu potrzeb­
nych środków, Liga organizuje wiel­
ką loterję fantową. Za 2 złote będzie 
można wygrać willę, parcelę podm iej­
ską, samochody, pianina, meble, ro ­
wery, m aszyny do szycia, aparaty fo ­
tograficzne i radjowe, m aterjały u- 
braniowe i wiele tysięcy w artościo­
wych fantów, ogólna bowiem ilość 
wygranych wynosi 50.000 fantów.

Kup sam los i agituj wśród swoich 
najbliższych. Spełnisz obowiązek oby­
watelski.

Podniesienie bandery i chrzest yachtów 
ośrodka morskiego w Jastarni.

W  dniu 26 b. m. odbyło się w  por­
cie Jastarni (Hel) uroczyste poświęce­
nie i chrzest yachtów  Kursu Żeglar­
skiego, zorganizowanego przez W oj­
skowy Yacht-K lub w W arszawie, z 
jednoczesnem podniesieniem bandery 
na maszcie w obozie.

C hrzestnym i rodzicami byli: gen. 
Kwaśniewski z małżonką, b. Min. 
Skulski z małżonką, p. Szczawińska,

płk. Kowalski i m jr. Osiński z mał­
żonką i t. d.

Poświęcenia dokonał miejscowy 
proboszcz w obecności licznie zebra­
nej publiczności. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił niestrudzony 
pracownik morza gen. Marjusz Z a­
ruski. Zaproszeni goście przyjm owani 
byli w obozie skromną kolacją żoł­
nierską.

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
POPIERAJ FLOTĘ PO LSKĄ!

To i  OWO.

31 lipca!
Od dworców kolejowych i ku 

dworcom  mkną auta, obładowane ku­
ferkam i i kufereczkami. W szyscy ci, 
którym  skończył się miesiąc urlopo­
w y — a takich jest najwięcej — w ra­
cają do całorocznej żmudnej pracy, by 
ustąpić miejsca wyczekującym  niecier­
pliwie na swoją kolej prawa oddechu 
świeżem powietrzem poza rogatkami 
prażonego promieniami słońca, za- 
dusznego miasta.

Od dworca jadą ludziska opaleni, 
wyglądający przeważnie zdrowo i 
czerstwo, często osmuceni, że sielanka 
poza biurem czy pokojem pracy z a r o ­
dowej skończyła się tak prędko. Ku 
dworcowi mkną rozradowani, uśmiech­
nięci. Niejeden zapożyczył się w praw ­
dzie na pokrycie Kosztów niezbędnego 
wypoczynku wśród pól i lasów, w y­
pocznie jednak — co w  danej chwili 
najważniejsze:

Młodzieży szkolnej skończyła się 
połowa letnich ferji. Ogólnie biorąc, 
miesiąc lipiec jej nie zawiódł. I upałów 
i deszczów było w miarę; owoców i 
w arzyw  nie zbrakło, ceny przystępne 
ułatwiały ich nabycie, a troska powoła­
nych czynników i kół obywatelskich 
przyczyniła się do tego, by pobyt na 
kolonjach le-tnich i w zbiorowych o- 
bozach wypadł jaknajprzyjem m ej, by 
jak najwięcej dostarczył wrażeń, o któ­
rych gawędzić będzie można często i 
obszernie w  wieczory jesienne i zim o­
w e . ™

Byle tylko sierpień był dia nas 
równie pom yślny! —mre.

Ciekawa statystyka.
W  Hadze zadano sobie trud spo­

rządzenia statystyk analfabetów 
wszystkich stolic świata. Z  próby tej 
najlepiej wyszedł Berlin, który posiada 
tylko 0,43 % analfabetów, druga zaś po 
nim ze stolic Praga Czeska z 0,69% 
analfabetów. N a ostatniem miejscu stoi 
Teheran, który liczy aż 82,17%  miesz­
kańców, nieumiejących ani czytać ani 
pisać.

Od Kutiepowa
(Korespondencja ,(

Chodzą słuchy, że Cziczerin ma 
objąć stanowisko ambasadora sowie­
ckiego w Paryżu. Jest to dziś jedna z 
najbardziej trudnych i zagrożonych 
placówek dyplom acji moskiewskiejj 
zarówno bowiem sfery oficjalne, jak 
i opinja publiczna Francji nastrojone 
są na zupełnie inną już nutę w sto­
sunku do Rosji bolszewickiej. N iem a 
powodu lękać się kom unistycznej pro­
pagandy, niema celu wypraw iać się 
po sowieckie runo: pierwsza — ban­
krutuje wbrew subsydjom III-ciej 
M iędzynarodówki, drugie — wym aga 
ryzykow nych  kredytów  długoterm i­
nowych. Ciężką więc misję miałby 
Cziczerin do spełnienia, chcąc zdobyć 
ponownie zajętą w swym czasie przez 
Rakowskiego pozycję. Tem  cięższe za­
danie, iż ostatniemi czasy zraziła M o­
skwa do siebie Paryż całym szeregiem 
postępków, które surowo potępia spo­
łeczeństwo francuskie.

Przedewszystkiem, słynna „afera 
Kutiepow a". N ie pójdzie ona w „d y ­
skretne zapom nienie", jak tego spo­
dziewali się bolszewicy, insynuujący 
przez swoich adherentów tutejszych, 
że porwania dokonała londyńska „In- 
telligence Service“  za przyczyną De- 
terding‘a, angielskiego króla naftowe­
go i zaciekłego wroga Sowietów. Zna­
ny rewolucjonista rosyjski Burcew, 
k tóry odegrał decydującą rolę w  sen- 
sacyjnem niegdyś zdemaskowaniu

do Szaljapina.
'.zety Lwowskiej“).

P a ryż , w lipcu 1930. 

prowokatora carskiej policji Azefa, 
przeprowadził śledztwo na własną rę­
kę i zebrał rzeczowe w tej sprawie do­
wody, niezbicie, jego zdaniem, świad­
czące o tem, iż Kutiepow  zginął z 
rąk czekistów moskiewskich.

W  obszernym wywiadzie, udzielo­
nym redaktorowi „Poślednich N ow o- 
stiej" tutejszych, wyjaśnia Burcew 0- 
koliczności tej bardzo tajemniczej 
dziś jeszcze zbrodni. Kutiepow, m ia­
nowicie, prowadził ściśle konspiracyj­
ne pertraktacje z osobnikami, których 
uważał za emisarjuszów czerwonej 
armji. „M oże i były tam jednostki, 
szczerze oddane sprawie w alki z bol­
szewikami, ale wkradli się pomiędzy 
nie też i „czekiści", czego Kutiepow 
wcale nie podejrzewał. Oni to zaś u- 
rządzili na niego zasadzkę z przynę­
tą w postaci wielkiej doniosłości in- 
form acyj, których miał udzielić mu 
na tajemnem spotkaniu „specjalnie w 
tym  celu przyb yły do Paryża dele­
gat".

O żadnem wciąganiu przemocą 
niema m owy. Burcew twierdzi, iż K u ­
tiepow — w przeświadczeniu, że uda­
je się właśnie na spotkanie z owym  
„krasnoarm iejskim  W alenrodem " — 
wsiadł do samochodu dobrowolnie. 
O czywiście, podstęp szybko odkrył i 
usiłował wyskoczyć w  biegu, a w ów ­
czas czekiści obezwładnili go przy 
pom ocy narkotyku. W  ten sposób

cenną zdobycz dowieziono bez żad­
nych już przeszkód do konspiracyj­
nego mieszkania. Okazało się wszak­
że, iż dowieziono... trupa. Organizm 
Kutiepowa, dotkniętego ciężką wadą 
serca, nie znosił narkotyków  w m ini­
malnej nawet dawce.

Ponieważ wszelkie ślady zbrodni 
należało starannie zatrzeć, przeto nie­
szczęsnego Kutiepowa włożono do 
kosza, który — po nałożeniu pieczę­
ci, gwarantujących nietykalność dy­
plom atyczną — wyekspedjowano via 
Szczecin i Gdańsk do M oskw y. Misję 
konwojowania tej tragicznej przesył­
ki poruczono H elfandowi, drugiemu 
sekretarzowi ambasady sowieckiej w 
Paryżu. W yw iązał się on dobrze ze 
swojego zadania, Burcewowi bowiem 
wiadom o, że po kilku dniach trup 
Kutiepowa spalony został w krema- 
torjum  moskiewskiem — odbyło się 
to w asystencji przedstawicieli Polit- 
biura i Czeki, którzy odpowiedni 
protokół własnoręcznie nawet podpi­
sali.

Burcew posiada o przebiegu całej 
zbrodni szczegółowe zeznania... na­
ocznego świadka! N ie wyjaw ia jeszcze 
nazwiska jego, gdyż wystąpi z wła- 
ściwemi rewelacjami wtedy dopiero, 
kiedy będzie mógł udowodnić w spo­
sób niezbity, że winę tej zbrodni po­
noszą bolszewicy. A  wówczas, rząd 
francuski musi już nolens-volens in- 
terwenjować...

Nie będzie to interwencja w przy­
jaznym  dla M oskw y duchu! W yroki, 
którem i zakończyły się drażliwe pro­
cesy rozpatrywane ostatniemi czasy

przez trybunały paryskie, dają jasne 
pojęcie o ustosunkowaniu się francu­
skich sądów do państwowości sowiec­
kiej. C óż dziwnego! — zbyt' jaskrawe 
istnieją różnice pomiędzy sprawiedli­
wością francuską a bezprawiami mo- 
skiewskiemi... Nader znamienny w tej 
mierze przykład stanowi skarga, wnie­
siona przez słynnego śpiewaka rosyj­
skiego Szaljapina, k tóry ze zdumie­
niem ujrzał w księgarniach tutejszych 
swoje własne pamiętniki, przełożone 
na różne języki, wydane nakładem 
państwowej drukarni sowieckiej i 
sprzedawane za pośrednictwem bol­
szewickiej misji handlowej! N atu ral­
nie, Szaljapin, k tóry rękopis swoich 
pam iętników pow ierzył jakiemuś 
przyjacielowi, będąc jeszcze w M o ­
skwie, nigdy nikogo do wydawania 
ich nie upoważnił. A  już w żadnym 
razie nie upoważnił sowieckiego rządu, 
Który napiętnował go publicznie za 
koncert na rzecz dobroczynnych in- 
stytucyj emigracji rosyjskiej.

Radca prawny ambasady so­
wieckiej usiłował wprawdzie prote­
stować przeciw wytaczaniu procesu 
misji handlowej, zasłaniając się jej... 
nietykalnością dyplom atyczną, ale zby­
teczne chyba dodawać, że sędziowie 
paryscy przeszli do porządku dzien­
nego nad tak sform ułowaną obroną...

W  takich okolicznościach i C zi­
czerin nie pomoże. N ie zdoła on 
przekonać Francji, że bolszewicy ma­
ją prawo zabijać Kutiepowa i okra­
dać Szaljapina. Nie u siebie, lecz w... 
Paryżu. Bo w  Moskwie...

Z. KI.
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W 83-cią rocznicę męczeńskiego zgonu.
R o k  46-ty pamiętny jest w  dziejach 

b. Galicji. Rząd austrjacki, w odpowie­
dzi na pom ysły w yw ołania powstania 
narodowego, zorganizował podstępnie 
rzeź, której ofiarą padło około dwu ty ­
sięcy istnień ludzkich, obywateli, nie­
mal wyłącznie jaknajlepiej usposobio­
nych dla swych otumanionych m or­
derców.

I zabrzmiał wówczas potężny hymn 
„Z , dymem pożarów ", powtarzany 
później przez łata długie aż do chwili 
odrodzenia Państwa Polskiego; zaja­
śniała nimbem legendy osnuta postać 
złotoustego kaznodzieji, ks. N ikoro- 
wicza.

R ząd austrjacki aresztował moc 
patrjotów. W  liczbie ich znaleźli się 
również T eofil W iśniowski, dowódca 
powstania na M ałopolskę Wschodnią, 
oraz kancelista magistratu w  Pilźnie, 
Jó zef Kapuściński, który zabił tam­
tejszego burmistrza za namawianie 
chłopów do rzezi.

Proces, w ytoczony 140-stu uwię­
zionym, w lókł się dwanaście pełnych 
miesięcy. W  dniu 3 1 lipca 1847 r. 
zawiśli na szubienicach na Górze stra­
cenia we Lw owie, W iśniowski i K a­
puściński, których nazwiska zapisała 
potomność w szeregu ofiarnych bo­
haterów narodowych.

Samochodowy wyścig uliczny
we Lwowie.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 31 lipca 1930. 

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I­

W O ŚCI.

Sądy Okręgowe:
M i a n o w a n y ;
M i c h e l  Aleksander, sędzia Sądu 

Powiatowego w  St. Samborze — pod­
prokuratorem  Sądu Okręgowego w 
Samborze 6 marca 1930 r. 

P r z e n i e s i o n y :
P a u l i  W ładysław, w iceprokura­

tor Sądu Okręgowego w  Złoczowie — 
na stanowisko wiceprokuratora Sądu 
Okręgowego we Lwowie 14 n ^ a  
I 930 r-

P r z e n i e s i e n i  w stan spoczyn­
ku : na podanie:

N e u m a n  A dolf, sędzia Sądu O- 
kręgowego we Lwowie 10  marca 
1930 r.

K  a s p a r e k Jan , sędzia Sądu O- 
kręgowego w Stanisławowie 12  m ar­
ca 1930 r.

P a w l i k o w s k i  Zygm unt, wice­
prokurator Sądu O kręgowego we 
Lw owie 10 marca 1930 r.

Sądy powiatowe:
P r z e n i e s i e n i :

na podanie:
K r y s a  Alksander Kazim ierz, sę­

dzia Sądu Powiatowego w Raw ie R u ­
skiej — na stanowisko sędziego Sądu 
Powiatowego w  Stryju  24 lutego 
1930 r.

J u r k i e w i c z  Tadeusz Jan , sę­
dzia Sądu Powiatowego w  Brodach — 
na stanowisko sędziego Sądu Pow ia­
towego miejskiego we Lw owie 6 m ar­
ca 1930 r.

M a z u r k i e w i c z  W ładysław 
A ndrzej, sędzia Sądu Powiatowego w  
Skolem — na stanowisko sędziego Są­
du Powiatowego miejskiego we Lw o ­
w ie 6 marca 1930 r.

M a z u r k i e w i c z  Sylwester, sę­
dzia Sądu Powiatowego w  Z b o ro w e  
  na stanowisko sędziego Sądu Po ­
w iatowego miejskiego we Lw owie 6> 
m arca 1930 r. ,

K  o w  a 1 e w  s k i Stanisław, sędzia 
Sądu Powiatowego w  Żółkw i — na 
stanowisko sędziego Sądu Powiatowe­
go miejskiego we Lwowie 6 ma .a

i ^ ^ S t e c  W ładysław, sędzia Sądu Po ­
w iatowego w  Brzesku —  na stanowi­
sko  sędziego Sądu Powiatowego w  
Rzg^zoWie 8 m arca 1930 r.

Z w o l n i o n y  na podanie:
1. G u z y  Zygm unt, sędzia Sądu po­
w iatow ego w  Sanoku, 24 lutego 
1930  r.

Asesorzy:
M i a n o w a n i :
C  h 1 i p a 1 s k i Jan  Lesław, egz. 

apl. sąd. — asesorem sąd. w  okr. Sądu 
A pelacyjnego we Lw owie 24 lutego

I 9 3 °  r - ™
D r. D  a r o c h a Adam  Zenon, 

egz. apl. sąd. — asesorem sąd. w  okr. 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie 24 lu­
tego 1930 r.

D r. W a l i g ó r s k i  Kazim ierz, 
egz. apl. sąd. — asesorem sąd. w okr. 
Sądu Apelacyjnego we Lw owie 3 
marca 1930 r.

S o b o l s k i  M ieczysław Tadeusz, 
asesorem sąd. w  okr. Sądu A pelacyj­
nego we Lw owie 3 marca 1930 r.

N otarjusze:
M i a n o w a n y :
C  h u d z i c k i Zbigniew, kandy­

dat notarj. w  Kom arnie — notarju- 
szem w Peczeniżynie 2 j  lutego 1930 r. 

P r z e n i e s i o n y :
na podanie:

D r. M a k o w s k i  Bazyli, nota- 
rjusz w Peczeniżynie — na stanowisko 
notarjusza w  Lisku 23 lutego 1930 r.

(„M onitor Polski" N r. 169 z dnia 
24 lipca 1930 roku.)

Dnia 8 września a więc podczas 
trwania jubileuszowych Targów  
Wschodnich odbędzie się we Lwowie 
wyścig uliczny organizowany przez 
Małopolski Klub A utom obilowy. C ie­
kawa ta impreza odbędzie się poraź 
pierwszy w  Polsce i zainteresuje nictyl 
ko cały kraj ale nawet) całą Europę, 
gdyż podobne wyścigi odbywały sję 
dotychczas tylko  w Mointe Carlu i w 
Italji.

Zbędne jest omawianie korzyści 
jakie ta impreza przyniesie naszemu 
kochanemu Lw ow ow i poza dużą re­
klamą naszego grodu zagranicą. W  
każdym razie podkreślić należy, że or 
ganizcwanie takiego wyścigu zostało 
zrozumiane należycie przez Radę Miej 
ską, która udzieliła zezwolenia na u- 
rządzenie tegoż oraz przez D yrekcję 
R obót Publicznych, która uchwaliła 
pójść na rękę organizatorom i popra­
wić drogę stryjską i ulicę Kadecką.

W  jaki sposób wyścig ten, którego 
ogólny koszt wyniesie około 60.000 
złotych, będzie wyglądał oświad­
czył to nam prezes Komisji sportowej 
Małopolskiego Klubu A utom obilowe­
go p. dyr. Orzechowski na odbytej o- 
negdaj konferencji prasowej, co poda­
jem y do wiadomości ogólnej. Otóż 
trasa wyścigu wynosi 3050 m. i pro­
wadzi ulicami Pełczyńską, Stryjską i

Kadecką. Start i meta znajdować się 
będzie na ul. Pełczyńskiej obok daw­
nego stawu. W ozy startować będą w  3 
kategorjach a to: wyścigowej (30 km.) 
sportowej (30 km.) i turystycznej (13  
km.), czyli, że każdy wóz, aby przeje­
chać powyższą przestrzeń musi zrobić 
od 3 do 16  okrążeń, co da widzom 
możność obserwowania — z rekordo­
wą chyżością — w ym ijających się w o­
zów. N agrody przeznacza miasto 
Lw ów  w wysokości 7 ‘ foo zł. dla zw y­
cięzcy w  kategorji wyścigowej i 2300 
zł. dla zw ycięzcy w kategorji sporto­
wej.

C o  do zabezpieczenia życia auto- 
mobilistiom i utrzym ania ruchu ulicz­
nego (ruch tram wajowy zostanie 
wstrzym any) to i o tern organizatoro­
wie nie zapomnieli, w  pierwszym wy 
padku zostaną ułożone na "wszystkich 
skrętach worki z piaskiem w ogólnej 
ilości 30 wagonów, w drugim zaś zo­
staną zbudowane 3 mosty a to na ul. 
Pełczyńskiej u w ylotu ul. Obozowej, 
na ul. Radeckiej koło Korpusu Kade­
tów i na ul. Stryjskiej naprzeciw do^ 
mów mieszkalnych Z. U . P. N .

Dalsze szczegóły tej niezwykłej im­
prezy podawać będziemy w miarę o- 
trzym ywania dotyczących inform acyj 
z Małopolskiego Klubu Autom obilo­
wego.

zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 
Osierocił młodą żonę i 5-cioro małych 
dzieci. Śmierci jego towarzyszy ogól­
ny żal.

Po przeprowadzeniu szczegóło­
w ych  obliczeń okazało się, że ambu­
lans w iózł do Bobrki 33.000 zł. w  bi­
lonie i banknotach. Sprawcy zdołali 
zrabować 21.000 zł. me licząc osobi­
stej zdobyczy Piseckiego. 3.000 zł., 
która została odebrana.

Zamach był uplanowany i przepro­
w adzony omal zupełnie bez ryzyka, w  
o kolicy pustej i lesistej. G d yb y nie 
sprawna organizacja pogoni, niewątpli­
wie wszyscy zdołaliby uciec.

Podinspektor Sztaba powrócił już 
w dniu dzisiejszym do Lw owa i zdał 
swej w ładzy przełożonej raport z re­
zultatów pościgu. Ze względu na in­
teres dalszego śledztwa, szczegóły są 
trzym ane w  ścisłej tajemnicy.

Losy Zamku w Opolu.
Po trzech latach, które upłynęły 

od zburzenia przez władze pruskie 
starożytnego Zam ku piastowskiego w 
Opolu, z którego została ty lk o  basz­
ta, przystępuje regencja opolska Jo  
budowy na tern miejscu gmachu, 
przeznaczonego na siedzibę regencji 
oraz domu mieszkalnego dla nadpre- 
zydenta. Biura regencji będą się mie­
ściły w 3-piętrowym  budynku, zaś 
dom mieszkalny, oparty skrzydłem 
o gmach urzędowy od strony pozo­
stałej baszty, będzie miał 3 piętra. W  
ten sposób na miejscu starego Zam ku 
piastowskiego stanie nowoczesny 
gmach, który zatrze ślady staropol­
skiej budowli.

Radjo i zaćmienie 
słońca.

Dnia 22-go października rb. można 
będzie zaobserwować w różnych punk­
tach Oceanu Spokojnego — tak np. 
między innemi na wyspach Fidji i w y­
spach Tow arzyskich —  całkowite za­
ćmienie słońca. Ponieważ ujawniło się, 
że w  dziedzinie radja podczas zaćmie­
nia słońca występować mogą pewne 
szczególne zjawiska, i tym razem mają 
być przedsięwzięte odpowiednie pró­
by. Oba powyższe archipelagi rozpo­
rządzają własnemi stacjami radjowemi, 
nie trzeba więc prelim inować zbyt w y ­
sokich kosztów dla tych prób. W yko­
naniem prób kieruje Związek A strono­
m iczny N ow ej Zelandji.

„Trzecia emigracja" 
rosyjska.

Znany uciekinier sowiecki Biesia- 
dowski wydaje obecnie w  Paryżu wła­
sne pismo „B o rba“ . Pismo to ma, we­
dług zamierzeń jego założyciela, stać 
się organem „trzeciej emigracji sowiec­
k ie j", w celu rozpoczęcia decydującej 
w alki o trzecią rewolucję, syntetyzu­
jącą rewolucję lutową i październiko­
wą z 19 17  r. „B o rb a ", jak wynika z 
ogłoszonych już numerów, zbliża się, 
zdaniem innego emigracyjnego pisma 
rosyjskiego „W ozrożdienje", do ideo- 
logji opozycji prawicowej w  stronni­
ctwie komunistycznem. „W ozroż- 
dienje" stwierdza dalej, że kierownicy 
„B o rb y ", k tórzy współdziałali po­
przednio z rewolucją dla obalenia ka­
pitalizmu i wprowadzenia socjalizmu, 
obecnie dążą do dokonania nowej re­
wolucji od socjalizmu do kapitalizmu. 
Z  wynurzeń „W ozrożdienja" widać, 
że organ Biesiadowskiego cieszy się 
dosyć znacznym popytem  i wobec te­
go może się stać pismem pożytecznem 
i spowodować dalszą ucieczkę ludzi, 
współpracujących obecnie z Sowieta­
mi i niezadowolonych z ustroju kom u­
nistycznego w  Rosji.

Napad rabunkowy na kabrjolet pocztowy
na drodze między Chlebowicami a Bóbrką.

W  dniu wczorajszym , w południe, 
dokonano pod Bóbrką bandyckiego 
napadu rabunkowego na wóz poczto­
wy, w iozący przed pierwszym  w ięk­
szą gotówkę, przeznaczoną do w ypła­
ty pensyj urzędnikom państwowym . 
Bóbrka — jak wiadom o — jest m ia­
stem powiatowem , oddalonem od linji 
kolejowej o 7 km, które przebywa 
się bądź końm i bądź autobusem. Ban­
dyci, poszukując terenu do łatwego 
wykonania zbrodniczego planu, nie 
mogli w ybrać miejsca bardziej bez­
piecznego i spokojniejszego.

Od strony dworca w  Chlebowi- 
cach zdążał do Urzędu pocztowego w 
Bóbrce kabrjolet pocztow y, zaprzę­
żony w  parę koni. Pow oził m łody 
chłopiec wiejski, konw ojow any przez 
posterunkowego Józefa Małeckiego. 
W  pewnym momencie, w  miejscu, 
gdzie droga przechodzi obok lasku 
„D ębina" otoczyło ambulans pięciu 
bandytów  z rewolweram i w  ręku. 
Zanim  posterunkowy M ałecki zdołał 
zrobić użytek z broni, padł w  kałuży 
krwi. Osiem kul bandyckich prze­
szyło ciało- granatowego żołnierza 
prawa i sprawiedliwości.

W oźnica, korzystając z tego, że 
bandyci „zajęci byli zabijaniem poste­
runkow ego" skoczył w  bok i co sił 
pobiegł do miasta, zawiadamiając 
władze o dokonanym  napadzie.

Starosta pow iatow y p. Chm ielew­
ski wysłał natychm iast na miejsce ra­
bunku posterunkowych autobusem i 
konno, sam zaś zajął się organizowa­
niem pościgu, alarmując wszystkie o-

koliczne posterunki policyjne po­
wiatu.

Przybyłym  na miejsce zbrodni po­
licjantom przedstawił się okropny w i­
dok: na drodze leżał przewrócony 
ambulans pod nim zaś w kałuży krwi 
śmiertelnie ranny Małecki. Obok 
znajdowała się skrzynia z większą 
ilością bilonu. Bandyci porzucili ją, 
nie mogąc unieść ze sobą. Zarządzony 
pościg został uwieńczony częściowym 
rezultatem. W  lasach posterunkowy 
natknął się na jednego z uciekających. 
Bandyta począł się ostrzeliwać, pró­
bując skryć się, dosięgła go jednak 
celna kula. Przy zabitym  znaleziono 
3.000 zł., pochodzących z rabunku. 
Prawdopodobnie z łupem oddalił się 
od swych tow arzyszy, chcąc go za­
pewne skryć w bezpieczne — dla 
siebie — miejsce. W  kieszeni zabitego 
znaleziono książeczkę w ojskową, w y­
daną przez P. K. U . H orodenka na 
nazwisko Grzegorz Pisecki, student 
prawa.

W  pościgu za pozostjałymi członka 
mi bandy bierze udział 27 posterunko­
w ych pod kierownictwem naczelnika 
Urzędu śledczego' ze Lw owa pod­
inspektora Sztaby, któ ry  przybył na­
tychmiast do Bobrki wraz z w ywia-1 
dowcami Biskupem i Kuszlikiem.

W  godzinach popołudniowych a- 
resztowano w  Bóbrce trzech człon­
ków  organizacji „Płast” , któ rzy  są sil­
nie podejrzani o współudział w  napa­
dzie w charakterze ochrony.

Posterunkowy Jó zef Małecki 
przewieziony do szpitala w  Bóbrce
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L W O W S K A

TEATR WIELKI.
Czwartek, 31 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 

„Rywale", z udziałem dyr. Rygiera i Such- 
cickiego, art. teatrów warsz. Ceny popularne.

Teatr Wielki zamknięty przez sierpień.

Ostatnie przedstawienie „Rywali“  w Te­
atrze Wielkim. Dziś, w czwartek, dnia 31 lipca 
odbędzie się w Teatrze Wielkim ostatnie przed­
stawienie atrakcyjnej sztuki „Rywale", w któ* 
rej pożegna się z. naszą publicznością znako­
mita artystka Irena Ładosiówna, stwarzająca 
w tej sztuce, jak zgodnie przyznała cala prasa, 
pierwszorzędną, na wielką miarę artystyczną 
kreację. Dyrektor Rygier w roli kapitana 
Flagga i Suchcicki w roli sierżanta, dopełniają 
doskonalą grą, wielce art. całość, a sekunduje im 
cały nasz, bajecznie zgrany zespól. Ceny miejsc 
na to przedstawienie jak najniższe, bo już od 

' j *  groszy.

| PALCIE tylko"]
TEATR MAŁY.

Piątek, 1 sierpnia, o godzinie 8 wiecz.: 
„Trzykrotne wesele". — Zniżki ważne.

Sobota, 2 sierpnia, o godzinie 8 wiecz.: 
„Trzykrotne wesele", — Zniżki ważne.

Niedziela, 3 sierpnia, o godz. 8 wiecz.: 
„Trzykrotne wesele". — Zniżki ważne.

Teatr Mały wznawia dnia 1 sierpnia swą 
działalność artystyczną. W dniu tym o godz. 
8 wieczorem odbędzie się pierwsze przedsta­
wienie znakomitej, pełnej humoru i werwy, 
amerykańskiej komedji „Ttrzykrotnc wesele". 
Komedja ta graną będzie w Teatrze Małym 
codzięritąic, poczem ustąpi miejsca nowościom 
repertuarowym, przygotowanym 1 przez naszą 
dyrekcję. Zniżki , na te przedstawienia ważne.

Jutro — w piątek — pierwszy sensacyjny 
wieczór humoru i rewji w sali Colosseum (d. 
teatr Nowości). Lopek-Krukowski zademon­
struje najnowsze piosenki swego repertuaru, 
za króremi szaleje Warszawa, Korska zaśpiewa 
swe najnowsze szlagiery, a Tacjan Sisters od­
tańczą ostatnie kompozycje baletowe. Przy­
pomną się Hemar, Tuwim, Tom i Slonimsk' — 
słowem usłyszymy i ujrzymy wszystko, co 
najlepsze 1 najnowsze w tej dzieazirne sztuki. 
Reszta b'totów wstępu do nabyćia w przed­
sprzedaży ;v>. kinie Kopernik, wieczorem przy 
kasie w gmachu Colosseum.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APO LLO: „Władczyni miłości", film

dźwiękowy z Gretą Garbo.
CASIN O : „Tajemnica pak <] j Nr. 13 “

oraz „Ja chcę na płótno".
CH IM ER A : „Nieznany ojciec".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji, 

kino nieczynne.
KO PER N IK: „Królowa włóczęgów" i

„Rozkosz zemsty".
LEW: Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
M A R YSIEŃ KA : „Królowa włóczęgów"

i „Rozkosz zemsty".
O A ZA : „Kobieta to grzech".
PAŁA CE: „Dziewczyna z pieklą" i „T a­

jemnica kajuty okrętowej".
PAN : „Bicz Boży".
STYLO W Y: „Mężczyzna, któremu się

płaci" i „Kamienne serce".

W  związku z notatkami o przy­
dzielaniu mieszkań w  domach miej­
skich przy ul. Arciszewskiego, Prezy­
dium miasta komunikuje, że na od­
bytem  przed kilku dniami posiedzeniu 
przydzielono 56 petentom (na ogólną 
liczbę ponad 1200) wykończone już 
mieszkania. Pozostałe jak i napływają­
ce jeszcze podania będą rozpatrzone 
dopiero w jesieni po wykończeniu 
wszystkich mieszkań w  ogólnej ilości 
196. W  przydzielaniu mieszkań kiero­
wano się przedewszystkiem względa­
mi służbowemi, niemniej jednak u- 
względniono najbardziej przymusowe 
położenie petentów.

Bibljot^ka U niwersytecka donosi, 
że mimo jej zamknięcia przez miesiąc 
sierpień, mogą za specjalnem pozwo­
leniem D yrekcji w  godnych uwzglę­
dnienia przypadkach — szczególnie 
przyjezdni _  korzystać z jej zbiorów 
w  dn. 1 — 15 V III  włącznie, od godz. 
9— 12-tej. _  Od dnia 16  V III  do koń­

ca sierpnia będzie Bibljoteka z pow o­
du czyszczenia zupełnie zamkniętą.

Ostxje strzelanie w Zamarstynowie. 
W  dniach 1 ,2, 4, 5, 6, 7, 20 i 30 
sierpnia b. r. odbędą się na strzelnicy 
bojowej w Zam arstynowie ćwiczenia 
oddziałów w ojskowych, połączone z 
ostrem strzelaniem. Strefa zagrożona 
pociskami będzie zabezpieczona w>j- 
skowemi posterunkami ochronnemi, 
do których zarządzeń winni się stoso­
wać bezwzględnie wszyscy przech ;d- 
nie.  ̂Przekroczenie tej strefy połączo­
ne )est z. niebezpieczeństwem dla ż y ­
cia.

Zużycie wody z centralnego wodociągu w
tzasic od 20 do 27 lipca 1930 r. W niedzielę, 
2: lipca przy temp. najniższej 10.o a najwyż­
szej 17.5, przy opadzie 0.6 m/m zużyto 
c c i66 m3 wody, w poniedziałek, 21 lipca przy 
temp. najniższej 12.0 a najwyższej 20.6, przy 
opadzie o m/m zużyto 23.329 m:1 wody, we 
wtorek, 22 lipca przy temp. najniższej 12.8 a 
najwyższej 24.7, przy opadzie 1.05 m/m zu­
żyto 23.340 nr' wody, w środę, 23 lipca przy 
u. nip. najniższej 12.5 a najwyższej 20.8, przy 
opadzie o m/m zużyto 23.329 n r  wody, w 
czwartek, 24 lipca przy temp. najniższej 14.4 
a najwyższej 27.4, przy opadzie 6.3 m/m Zu­
żyto 23.201 m3 wody, w piątek, 23 lipca przy 
temp. najniższej 15.0 a najwyższej 21.0, przy 
opadzie 3.3 m/m zużyto 22.360 m3 wody, w 
sobotę, 26 lipca przy temp. najniższej 12.4 a 
najwyższej 18.6, przy opadzie 4.2 m/m zużyto 
21.916 m3 wody, w niedzielę, 27 lipca przy 
temp. najniższej 13.3 a najwyższej 18.8, przy 
epadzie O m/m zużyto 19.427 m3 wody.

S T O Ł E C Z N A

Wicfeministler pracy i opieki spo­
łecznej gen. Hubicki przyjął zarząd 
Tow arzystw a kolonizacyjnego, kon-

j tutki z filtrem |

federację związków zawodowych w 
Polsce, z wiceprezesem Trzebińskim  
na czele, oraz radcą emigracyjnym  
przy ambasadzie polskiej w Londynie 
Skokowskiego.

K R A J O W A

STANISŁAW ÓW . Aresztowania. Dnia 29 
lipca po północy przychwycono w Kołomyji 
Konstantego Sielskiego, ucznia 8 kl. gimnazjum 
ruskiego i Martę Kuzmę, która była w ubraniu 
męskiem, w czasie rozlepiania na murach 
egzemplarzy „Surmy", organu bojowego ' U.
O. W. Przy zatrzymanych znaleziono 10 
egzemplarzy tytułowej strony tego wydawnic­
twa, oraz 3 całe egzemplarze z stycznia, lu­
tego i marca. W związku z tem przeprowadzo­
no rewizje i aresztowano dalszych 3 członków 
tej organizacji.

STANISŁAWÓW. Tragiczny zgon. One­
gdaj w zabudowaniach niejakiego Wacyka w 
Zarzeczu, pow. Nadworna, wybuch! pożar, w 
czasie którego spalił się żywcem Onufry Stel- 
masijczuk, liczący 80 lat, który nie mógł ujść 
z palącego się domu.

POZNAŃ. Pomysłowy złodziej. Niesłycha­
nie śmiałą kradzież popełniono na dworcu w 
Poznaniu. Mianowicie do funkcjonarjusza 
pocztowego, czekającego z przesyłkami pocz- 
towemi na pociąg, zbliżył się jakiś osobnik 
i przedstawiwszy się jako kierownik ambulan­
su, posiał go po papierosy. Korzystając z jego 
nieobecności, skradł pozostawiony worek pocz­
towy, paczkę listów wartościowych i poleco­
nych przesyłek, a nadto cały worek z pocztą 
z Lipska, przeznaczoną dla Łodzi, poczem 
zbiegi, po drodze zaś podrzucił worki. Policja 
posiada rysopis i ma nadzieję ujęcia sprawcy

ZAKOPANE. Znany narciarz i lekko­
atleta Leon Motyka wybrał się we wtorek po­
południu północną ścianą Giewontu na szczyt 
Do Krzyża. W połowie ściany dostał się w tak 
niebezpieczne miejsce, że nie mógł się ruszyć 
ani w tyl ani naprzód. Miarą niebezpieczeń­
stwa jest, żc wezwane pogotowie w liczbie 3 
osób nie mogło się dostać do niego bez spe­
cjalnych lin, po które musiano wracać do Za­
kopanego. Po powrocie udało się wreszcie Mo­
tykę o godz. 5 rano wydostać 7. niebezpiecz­
nego miejsca.

Sekcja II. Rady miejskiej na posie­
dzeniu, odbytem we w torek, dnia 29 
lipca pod przewodnictwem r. A . Le­
wickiego zatwierdziła taryfę opłat za 
badania strychonoskopijne słoniny i 
wędlin, sprowadzanych z zagranicy 
oraz postanowiła przedłożyć Radzie 
sprawę czynszów za mieszkania, zaj­
mowane przez kierow ników  i nauczy­
cieli szkół powszechnych oraz dyrek­
torów szkół średnich, w budynkach 
szkolnych, będących własnością G m i­
ny. W  końcu postanowiono w ydzier­
żawić prawo polowania w rew. leśnym 
Eryńce Zagórne Tow . myśl. „Ł ow iec" 
i oddano kilku firm om  roboty insta­
lacyjne w gmachu „O środka Zdrow ia" 
na Zamarstynowie.

Sekcja III., pod przewodnictwem 
inż. Matzkego, a w obecności wicepre­
zydenta Irzyka uchwaliła budowę por-

Ze spraw miejskich.
tjerki na Cm entarzu O brońców Lw o ­
wa oraz rozdała roboty około napra­
w y ogrodzeń i ławek na skwerach miej-

1 T I G A N
skich. Uchwalono również budowę 
kanału w  ul. Tkackiej i Św iętokrzy­
skiej pod warunkiem  uzyskania odpo­
wiedniej pożyczki na ten cel. Spraw o­
zdawcą przepis“ów m iejscowych do u- 
stawy budowlanej wybrano inż. Śli­
wińskiego a korreferentem prof. W ei­
gla.

Sekcja V., pod przewodnictwem r. 
Liebhardta przyjęła jedną osobę do 
Zw iązku przynależności Gm iny, i po­
wzięła uchwalę w  kilku drobniejszych 
sprawach.

Kościotrup mężczyzny w lanie żyta.
Z  Buczacza donoszą: Podczas ko­

szenia żyta na polu dworskicm w Zy- 
znomierzu, znaleziono w życie kościec 
m ężczyzny, w którym  rozpoznano 
Tomasza Iwanciowa z Zyznomierza 
lat około 32, znanego przestępcę. U - 
stalcno, że Iwanciów ostatnio wydalił 
się 7. domu w czerwcu około godz. 
22-ej i więcej już do swej żony nie po­
wrócił, zaś żona będąc już p rzyzw y­

czajona do jego stałej nieobecności 
przez dłuższy czas nikomu o tem nie 
zgłaszała, przypuszczając, że kiedyś 
znowu powróci. Kom isja sądowo le­
karska nic stwierdziła z jakiej przy­
czyny nastąpiła śmierć Iwanciowa, 
wobec czego dochodzenia w tej spra­
wie celem ustalenia przyczyny śmierci 
oraz w ykrycia ewentualnego sprawcy 
są nadal prowadzone.

Ojciec wymordował całą swą rodzinę.
Onegdaj około północy M ikołaj 

Szkabarski, 3J-Ietni rolnik, osadnik, 
zamieszkały w Józefówce obok Wasiu- 
otyna (pow. Rohatyn), z nieznanych 
bliżej powodów wystrzałem  z karabinu 
zabił swą żonę Katarzynę, następnie zas 
obuchem siekiery zranił ciężko w  gło­
wę swą 64-letnią matkę, myśląc zaś, 
że już nie żyje, zadał jeszcze jeden cios 
córce swej, 9-letniej Annie. Po doko­

naniu tych trzech zbrodni, Szkabarski 
popełnił samobójstwo przez powiesze­
nie się, pozostawiając list, w  którym  
prosi o zaopiekowanie się swym 3-let- 
nim synem Jarosławem , którego pozo­
stawił przy życiu. Dotychczas nie u- 
dało się znaleźć powodu zbrodni. Sta­
ruszka wraz z wnuczką walczą ze 
śmiercią.

5 osób zabitych.
Dnia 27 bm. pasterze pasąc bydło 

na połoninie D ębojak-Stebnik, w po­
wiecie kosowskim, znaleźli granat ar­
tyleryjski i manipulując nim, wywC-ł 
lali eksplozję, skutkiem której 5 osób 
zostało zabitych, a 3 ciężko ranne.

Żywcem spalony.
Onegdaj w  zabudowaniach W a­

cyka Oleksy w Zarzeczu (pow. N a ­
dworna) wybuchł pożar, w  czasie któ­
rego spalił się żywcem  80-letni O nu­
fry  Stelmasijszuk, k tóry z powodu 
sędziwego wieku nie mógł uciec z pło­
nącej chaty.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

ARESZTOW ANIE NIEBEZPIE­
CZN Y C H  W ŁA M Y W A C ZY . Fun-
kcjonarjusze tut. W ydziału śledczego 
P. P. w czasie przeprowadzonej per- 
lustracji na peryferjach miasta Lw o ­
wa dnia 29 lipca br. przytrzym ali 
kilku niebezpiecznych w łam yw aczy 
m ieszkaniowych, a to : Szulima W ur- 
ma, Stanisława Jakinala, Piotra Kasz- 
czyszyna, W ładysława W ysockiego i 
Kzim ierza Szyszczaka. W  czasie prze­
prowadzonej rewizji u wym ienionych 
znaleziono przy W urm ie 1 duży re­
wolw er 6-strzalowy nabity, któ ry  za­
kwestionowano, zaś przytrzym anych 
oddano do aresztów policyjnych, któ­
rzy poszukiwani są przez tut. W y­
dział śledczy P. P. za liczne kradzieże.

AŻ D W A. C oraz to ktoś now y 
przynosi do Kom isarjatu policji chleb 
naszych „doskon ałych" piekarzy z 
rodzynkam i w rodzaju karakona. 
Zm ieniały się piekarnie, ale nigdy 
ilość karakonów  przypadających na 
kilogram owy bochenek. W yglądało 
to, jakby istniała specjalna uchwala 
cechu. T ę  świętą zasadę złamał Benja­
min Gruber (ul. Berka Joselowicza 
24). D wa karakony w jego chlebie 
znaiazla Anna D rewniak.

F E ! C n o ty  rycerskie zanikają. „D a ­
wniej młodzian... jak mówi piosenka... 
Eh, co tu wspominać! N apewno daw­
niej 1 j-letn i kawaler nie byłby ukradł 
pięknej pannie parasolki. A  za to w ła­
śnie aresztowano Bernarda Kobera 
(Sieniawska i2a).

S Z E R E G  W ŁAM AŃ . W dniu wczo 
rajszym kroniki policyjne zanotowały 
szereg włamań. M. i. -nieznani w łam y­
wacze w yw ażyli drżwi w  mieszkaniu 
Salamona Rappaporta (Szymonowi- 
czów 14), skąd skradli jedno ubranie. 
C i sami w łam ywacze weszli następnie 
do mieszkania Stanisława D rewniaka 
w  tej samej kamienicy. N a szczęście 
zdołali wyrządzić tylko bardzo nie­
znaczną szkodę. Równocześnie zawia­
domiono policję, że do mieszkania 
przebywającego na letnisku Michała 
Krzyw ickiego (ul. Listopada 84) wła­
mali się złodzieje. Szkody pod nieobec­
ność właściciela nie zdołano obliczyć.

L. 30
Z Ł Y  GO ŚĆ. W  restauracji Michała 

Skulskiego (ul. Sapiehy 3 1)  jadł i pił 
wczoraj przez czas dłuższy Marjan G a­
łuszka. G dy trzeba było zapłacić coś 
ponad 10 zł.,• okazało się ku słusznemu ' 
oburzeniu gospodarza, że.Gałuszka jest 
goły, jak tureccy święci za czasów suł­
tanatu. Obecnie p. M arjan śpi w aresz­
cie.

G R O Ź B Y  P E L A G JI . Policja do­
wiedziała się, że niejaka Pelagja Iwasz- 
czyszyn grozi prof. Bazylemu Kasulji 
(ul. Paulinów 9) pobiciem, a nawet za­
biciem. Można przypuszczać, że po 
perswazji posterunkowego, w ojow ni­
cza Pelagja swego zamiaru nie w ykona.

Pożar w Tatarowie.
N a stacji kolejow ej w T atarow ie 

(pow. Nadworna) spłonął onegdaj 
wagon kolejow y naładowany wełną 
drzewną. Pożar powstał wskutek 
rzucenia płonącej zapałki przez ro ­
botnika, któ ry  chciał przespać się w  
wozie. Szkody bardzo znaczne.

Burza gradowa w pow. 
skałackim.

N a terenie powiatu skalackiego 
szalała onegdaj burza gradowa. Grad 
w ybił w całym  szeregu wsi większe 
ilości zbóż, przez co zarówno m ająt­
ki ziemskie, jak i drobne gospodar­
stwa zostały poważnie uszkodzone. 
N ajwięcej zniszczone ze gminy Osta- 
pień i Eleonorówka.
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Żeńska służba policyjna w Anglji.
Nieestetyczne umundurowanie kon- 

stabla-kobiety w A nglji prawdopodob­
nie wkrótce będzie zamienione na bar­
dziej stosowny dla niej strój służbowy, 
nie krępujący swobody ruchów, a jed­
nak nie pozbawiający jej możności za­
chowania wdzięku właściwego płci 
pięknej. Reform a ta będzie w prow a­
dzona wraz z reorganizacją całego od­
działu kobiecego przy Scottland Y a r­
dzie, utworzonego przed 1 1- tu  laty.

Praktyka wykazała, że form acja ta, 
która początkowo odgryw ała drugo­
rzędną pomocniczą rolę, zasługuje w 
pełni na zrównanie jej w prawach słu­
żbow ych z policją męską i na powie­
rzanie czynności charakteru bardziej 
samodzielnego.

Ostatnio Miss D orothy Peto, która 
zdobyła sławę, jako kierowniczka pa­
troli policji żeńskiej i zamianowana zo­
stała konsultantką w tych sprawach 
przy dyrekcji policji, złożyła na ręce 
prezydjum  Scottland-Yardu obszerny 
projekt w sprawie jaknajlepszego w y ­
korzystania kobiet w  służbie bezpie­
czeństwa.

Lord Bing of V im y, prezydent po­
licji, zapoznawszy się z treścią projek­
tu, był tak nim uderzony, iż zwołał po­
siedzenie naczelników poszczególnych 
w ydziałów dla bliższego omówienia 
rzeczywiście kapitalnych pomysłów. 
W  rezultacie cały projekt uznano za 
nader praktyczny i po przeprowadze­
niu niezbędnych formalności urzędo­
wych, niezwłocznie wejdzie on w 
życie.

Początkowo niewielki oddział żeń­
ski, wcielony do C. I. D. (Crim inal 
Investigation Dępartament) ma tw o­
rzyć kadry przyszłej brygady detekty- 
wek. Dwie z tych pań będą przydzielo­
ne do głównej dyrekcji na Scottland- 
Yardzie, dwie inne do znanego oddzia­
łu przy Vine Street, przy Cyrku Picca- 
dilly, oraz dwie przy dwu ważniej­
szych komisarjatach.

W edług planu miss Peto, której ma 
być powierzone kierownictwo sekcji 
kobiecej, detektywitki będą przede- 
wszystkiem powoływane w sprawach 
dotyczących przestępstw popełnianych 
przez kobiety, nie jest jednak wyłączo­
ny ich współudział i w innych przy­
padkach.

G łów ny nacisk będzie położony na 
przygotowanie kobiet do ich zawodu, 
przyczem  zwrócono uwagę -na w yzy 
skanie charakterystycznych właściwo­
ści kobiety. W szystkie funkcjonarjusz- 
ki policji będą musiały poddać się 
specjalnemu treningowi i przejść odpo­
wiednie kursy charakteryzacji i naśla­
downictwa w szkole, założonej na ich 
w yłączny użytek, a mającej stworzyć 
now y typ kobiety-detektywa.

Dawna sylwetka kobiety-m ężczy- 
zny czy chłopczycy ma ustąpić miejsca 
prawdziwej kobiecie, uzbrojonej we 
wszystkie wdzięki, jakiemi obdarzyła ją 
natura. C zęstokroć bowiem będzie 
mus'ała odgrywać rolę to kwiaciarki, 
śledzącej na ulicy lub torze w yścgo- 
w ym  eleganckiego sportsmena, co ar­
tystki lub damy ż półświatka, aby 
w kręcić się w  tow arzystw o złotej m ło­
dzieży, to znów przybrana w  łachma­
ny, w łóczyć się po podejrzanych dziel­

nicach i lokalach, gdzie przebywają 
m ęty stołeczne. Słowem powinna po­
siadać właściwości kameleona i węża — 
dowolnie zmieniać barwę i skórę!

dwa lata w szeregach policji. G dy tylko 
rozeszła się wiadomość o prawdopo­
dobnej realizacji projektu miss Peto, 
zaczęły się zgłaszać liczne kandydatki 
z najrozm aitszych sfer londyńskich, 
lecz dostać się do brygady kobiecej nie 
będzie łatwo, gdyż warunki przyję-

A by dostać się do sekcji przy C. I. I cia — poza wymaganemi poważnemi 
D., trzeba będzie przedtem przesłużyć referencjami — są dosyć ostre.

Przepowiednie Sir Conan Doyle’a.
Londyński „Sudnay Express’‘ teraz 

dopiero ogłasza artykuł Conan D oy- 
le’a, złożc-ny temu pismu na krótko 
przed śmiercią popularnego pisarza. 
A rtyku ł ten stanowi zbiór przepowie­
dni z krainy duchów, zakom unikowa­
nych autorowi podczas seansu spiry­
tystycznego. Bardzo to niedobre prze­
powiednie, bo oto jeszcze w bieżącym 
roku s krajów, leżących na wschod­
nich wybrzeżach morza Śródziemne­

go, ma wskutek katastrof naturalnych 
zniknąć z powierzchni ziemi. Z  Atlan 
tyku ma się w yłonić nowa ziemia, a 
natomiast wielkie obsza-ry nadmorskie 
A m eryki i Europy zachodniej zostaną 
zupełnie zniesione przez fale. Podczas 
tych kataklizm ów zginie bardzo wiele 
ludzi, lecz i w tern będzie pewien sy­
stem. ginąć bowiem będą ludzie źli i 
malowartościowi, najlepsi natomiast 
zostaną oszczędzeni.

Nie zawsze tak dobrze 
działo się palaczom.
Za palenie tytoniu szczególnie w  

miejscach publicznych, istniały w daw­
nych czasach bardzo surowe kary. 
I tak np. leszcze w r. 1675 karano w  
Berlinie za palenie tytoniu więzieniem 
i postawieniem pod pręgierz. Ktjo w 
tern mieście jeszcze w  początkach u- 
biegłego wieku palił na ulicy, płacił 
dwa talary. Z  biegiem czasu zakazy te 
cofnięto, przez długi czas jednak trw ał 
przepis, na m ocy którego cygara na u- 

licy należało palić w specjalnych cy­
garniczkach i wyjm ow ać z ust przed 
każdym  posterunkiem policji.

Monopole państwowe na Targach Wsch.
D yrekcja Państw. Monopolu Spi­

rytusowego i Tytoniow ego postano­
wiły także i w bieżącym roku wziąć 
wspólnie udział w jubileuszowych 
T argach Wschodnich i wystąpić z ko­
lekcją eksponatów i przedstawieniem 
obecnego stanu swej produkcji we 
własnym pawilonie M onopolów Pań­
stwowych specjalnie na ten cel na 
placu wystawow ym  Targów  W schod­
nich wybudowanym . Eksponaty obu 
m onopolów, w skład których oprócz 
surowców i w yrobów  gotowych

wchodzić mają fotograficzne zdjęcia 
objektów i urządzeń fabrycznych, ta­
blice staftystyczne i w ykresy ilustru­
jące rozwój produkcji spirytusowej i 
tytoniowej w Polsce pod zarządem 
państwowym , obecny jej stan i w yn i­
ki osiągnięte w latach ostatnich, zaj­
mą około 420 n r  zabudowanej po­
wierzchni. W  odrębnej samoistnej 
grupie wystawione zostaną niezależnie 
od tego okazy produkcji Państw. Mo- 
nop. Soli i S. A . Eksploatacji Monop. 
Zapałczanego.

Lotyfpierwszą polską taksówką powietrzną.
W  ubiegłą niedzielę około 30 osób 

z pośród przybyłych na lotnisko w ar­
szawskie, celem powitania uczestni­
ków międzynarodowego raidu awjo- 
netek, wzięło, „chrzest lotn iczy", od­
bywając loty nad W arszawą w  pierw ­
szej polskiej taksówce podniebnej,

stanowiącej własność P. L . L . „L o t".
Opłata za te loty wynosiła 20 zł. 

od osoby. Pierwsza polska taksówka 
powietrzna jest obecnie stale do dy­
spozycji pasażerów; za opłatą 20 zł. 
każdy może odbyć nią kidkunastomi- 
nutowy lot nad W arszawą.

Automobilowy raid uzdrowiskowy dla pań.
N a zakończenie prowadzonej obec- połączony z propagandą polskich m a­

nie przez Ligę Samowystarczalności 
Gospodarczej akcji propagandy uzdro­
wisk polskich, projektowane jest zor­
ganizowanie wielkiego autom obilo­
wego rajdu uzdrowiskowego dla pań.

Rajd  ten będzie prawdopodobnie

terjałów na okrycia damskie.
Term in, regulamin, oraz trasa 

rajdu, która prowadzić będzie naj­
pewniej przez większość uzdrowisk 
polskich, ustalone zostaną w najbliż­
szym czasie.

Mikrofon wśród cyganów.
Przed niedawnym  czasem Buda­

peszt zamierzał nadać jedyną w  swoim 
rodzaju transmisję. Mianowicie u gro­
bu cygańskiego króla, Beli Radicza, 
miało się zgromadzić z górą tysiąc 
cyganów, by oddać hołd prochom 
zmarłego w ładcy; na zakończenie u- 
roczystóści pogrzebowych, z tysiąca 
piersi cygańskich miała zabrzmieć 
pieśń żałobna, w ielka pieśń pożegna­

nia pełna zadumy i poezji wiecznej tu­
łaczki. Pieśń tę miały pochw ycić na 
fale eteru niektóre rozgłośnie niemiec­
kie, W iedeń i londyńska British Bro- 
adcasting Com p.

G dy nadszedł dzień pogrzebu, mi­
krofon, zawczasu ustawiony nad gro­
bem, został otoczony przez tłum cy­
ganów, poczem już nie zdołano go 
odnaleźć.

Elektryczne krzesło czy eksperyment.
Pewnemu C hińczykow i, skazane­

mu w Santa Fe na śm ierć; dano do w y­
boru, czy woli elektryczne krzesło, czy 
też poddanie się pewnemu ekspery­
mentowi naukowemu. Eksperym entu 
tego mają dokonać znani w Am eryce 
w dziedzinie terapji ocznej profesoro­
wie dr. Richards i dr. S. J . Prockor z 
Bostonu, którzy pragną zaszczepić 
Chińczykow i bakcyla „T rachom ę", 
powodującego w  Indjach połudn.-za- 
chodnich popularną tam chorobę oczu. 
N a podstawie badań dokonanych

na małpach obaj profesorowie są prze­
konam, że udało im się już izolować 
tego bakcyla, obecnie jeszcze pragną 
dokonać prób na człowieku, badając 
szczegółowo fazy infekcji. Obaj uczeni 
są przekonani, że choroba jest już ule­
czalna, tak że Chińczyk wyjdzie z tego 
cało, a przynajmniej lepiej niż z elek­
trycznego krzesła. N iestety, w  sprawie 
tej leszcze jeden człowiek ma coś do 
powiedzenia, a człowiekiem tym  jest 
gubernator stanu N ew-M exico, od 
którego decyzji wszystko zależy.

Wzorowe ogrody 
zoologiczne.

D o niedawna panowało w  śwjecie 
naukowym  przekonanie, że zwierzęta 
tropikalne, przeniesione do naszego 
północnego klimatu i chowane w  o- 
grodach zoologicznych muszą być trzy 
mane w zimie w  zamkniętych, silnie 
ogrzewanych budynkach, aby je o- 
chronić od zimna i zmian temperatu­
ry. Nowsze doświadczenia wykazały 
jednak, że wszystkie zwierzęta połud­
niowe, nie wyłączając małp i gadów, 
znoszą bardzo dobrze zimno, jeżeli 
mają dostateczny dopływ światła i 
świeżego powńetrza. N a takich zasa­
dach sławny Hagenbeck urządził sław­
ny swój ogród zoologiczny w Stellin- 
gen pod Hamburgiem, gdzie publicz­
ność po raz pierwszy podziwiała małe 
lw ięta bawiące się swobodnie na śnie­
gu. Dziś zasady te zjednały sobie po­
wszechne uznanie. Zastosowano je w 
jaknajszerszym zakresie w nowych po 
mieszczeniach dla zwierząt w angiel­
skim ogrodzie zoologicznym, gdzie 

przedewszystkiem starano sie o zapew 
nienie zwierzętom doskonałych wa- 

ków hygienicznych. W szystkie po­
mieszczenia są otwarte i ogrzewane od 
spodu, lak. że zwierzę leży zawsze na 
suchem i ciepłem podłożu. Szerokie za 
stosowanie znalazły tu szyby ze szkła 
vita, przepuszczające promienie ultra­
fioletowe, przekonano się bowiem, że 
promienie te wpływają bardzo korzyst 
nie na zdrowie zwierząt. W  takich wa 
runkach nawet małpy, które dotych­
czas zawsze predzej czy później zapa­
dały na gruźlicę, gdy na zimę byw ały 
zamykane w ciasnych klatkach i w ;u- 
rowym  klimacie północnym, czują się 
doskonale.

Miła niespodzianka.
Miłej niespodzianki doznał znany 

bohater ekranów Douglas Fairbanks. 
O to otrzym ał zawiadomienie władz 
podatkowych w W aszyngtonie, że we­
dług ich obliczeń zapłacił w latach 
1924-26 o 1 1 0  tysięcy dolarów wię­
cej podatków aniżeli należało. Jedno­

cześnie zawiadomiono popularnego 
artystę, że suma ta jest do jego dy­
spozycji i każdej chwili może ją pod­
jąć. Sto dziesięć tysięcy dolarów róż­
nicy! W ielki Doug, widać, mało nie 
zarabia!

Stuletni narciarz.
W  małej, ukrytej w lasach wiosce 

w  Dalekarlji zmarł niedawno w wieku 
lat 102 — K nut H alvarsson, dzielny 
narciarz i świetny strzelec do ostat­
nich niemal dni życia. Jeszcze niedaw­
no trafił w  sam środek tarczy na zawo­
dach strzeleckich i potem długą drogę 
powrotną do domu przebył na nartach. 
Pracował ciężko w polu przez całe ży­
cie, ostatnio zaś łowił ryby, polował i 
konno gnał stada na górskie pastwiska. 
C zytał bez szkieł. Szwedzi dumni byli 
ze starego narciarza. K iedy słynnemu 
D alekarlijczykowi Hedlundowi skła­
dano gratulacje po sukcesach w St. 
M oritz, odpowiedział: Cóż to jest! N a j­
większa przyjemność czeka mnie do­
piero w domu — gdy Knut H alvars- 
son wyjedzie na nartach na moje spot­
kanie".

Miljon dolarów 
„pensji .

N a łamach „N ew  Y o rk  T im es" 
rozwinęła się ostatnio ciekawa dysku­
sja na temat olbrzym ich pensji nie­
których amerykańskich potentatów 
finansowych i przem ysłowych. Jak  
podaje to pismo, w Stanach Zjedno­
czonych jest dwunastu ludzi, którzy 
pobierają miesięcznie miljon dolarów 
pensji.

W ynikła przeto kwestja, czy wo- 
góle człowiek może być wart takiej 
olbrzym iej pensji. W  dyskusji wzięło 
udział wiele osobistości bardzo w ybit­
nych, przyczem  większość zajęła sta­
nowisko, uznające, że w stosunku do 
pracy, jaką w ciągu miesiąca w yk o ­
nać mogą osobistości tej m iary, co 
H en ryk Ford, Rockefeller, czy Oven 
Youn g, nawet tak wysokie uposaże­
nie, jak miljon dolarów, nie jest nad- 
miernem, gdyż wielokrotnie pokryje 
się dochodami, powstałemi wskutek 
tak w ybitnego kierownictwa.
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Lato w naszych zdrojowiskach.
CIECHOCINEK. Po długotrwałej

suszy, nastąpiły przejściowe deszcze i 
zachmurzenia oraz nieznaczny spadek 
tem peratury. Gości kąpielowych coraz 
więcej. D zięki inicjatywie bardzo czyn 
nej i energicznej Komisji Zdrojowej 
kuracjuszom nie zbywa na rozryw ­
kach. Ostatnio zainicjowano w yciecz­
ki zbiorowe. Pierwsza udała się znako 
micie. Przy dźwiękach orkiestry w o j­
skowej paręset osób poszło pod prze­
wodnictwem  dra Chrapowieckiego na 
wzgórza Raciążka, gdzie przez parę 
godzin bawiono się ochoczo. Projekto 
wanem jest urządzanie podobnych im­
prez co tydzień.

JA S T R Z Ę B IE  - Z D R Ó J. Frekwen­
cja w  roku bieżącym na ogół nieco 
mniejsza niż w poprzednim. O po­
mieszczenia nader łatwo. Ceny um iar­
kowane — pokoje od 3 zł. Pogoda 
zmienna. W ielkiem  powodzeniem cie­
szą się reuniony w sali Kasyna Z d ro­

jowego. Licznie wpływające zamówie­
nia na pokoje pozwalają przypusz­
czać, że zjazd w  III sezonie będzie 
bardziej ożyw iony niż w latach ubie­
głych. Całodzienne utrzymanie od 
9 — 12  zł.

KO SÓ W . Piękna pogoda utrzy­
muje się. Lecznica dra Tarnawskiego 
zapełniona. Miejsca wolne są jeszcze 
w  pokojach wspólnych (dwuosobo­
wych) i w  mieszkaniach przez Lecz­
nicę w ynajętych. Regulamin leczniczy 
obejmuje: ranną gimnastykę, zabiegi
wodne oraz półgodzinną pracę fizycz­
ną w  porze przedpołudniowej, k rót­
kie i łatwe zabiegi popołudniowe 
względnie wycieczki. W  międzyczasie 
kąpiele słoneczne i powietrzne, na 
które przeznaczony jest czas dowolny 
między zabiegami, a porami jedzenia. 
D jeta jarsko - owocowa, surówka, | 
postem (głodówką) leczy się tylko  j 
dobrowolnie.

M O R S Z Y N . Sezon w  dalszym cią­
gu dopisuje. Codziennie przybyw ają 
corazto nowi kuracjusze. Dnia 3-go 
sierpnia organizuje się tu wielki fe ­
styn leśny przy współudziale publicz­
ności ze Stryja, przewidywane jest 
również przybycie wycieczki kura­
cjuszy z Truskawca. D ochód prze­
znaczony na fundusz budowy ko­
ściółka w  Morszynie.- Mieszkań w 
pensjonatach podostatkiem. Ceny 
wszędzie bardzo niskie. Przed w y ­
jazdem należy zwrócić się o in form a­
cje listownie, a po przybyciu na miej­
sce osobiście do „Zw iązku Pensjona­
tó w " w  M orszynie, celem uniknięcia 
wyzysku i błędnych inform acyj ze 
strony pokątnych faktorów . Związek 
przyjm uje również zlecenia.

T R U S K A W IE C . Pierwszy turniej 
tennisowy urządzony pod egidą L. 
K . T . z inicjatyw y właściciela T ru ­
skawca p. Jarosza, obesłany został 
bardzo silnie przez W arszawę, K ra ­
ków, a zwłaszcza przez Lw ów , który

| wysłał swych czołowych graczy. K o r- 
j ty doskonałe, organizacja wzorowa. 

Kąpiele solankowe i plaża na Pomiar- 
kach truskawieckich mają wielkie po­
wodzenie.

N IE M IR Ó W -Z D R Ó J. Wiele pro­

jektowanych zabaw: festyny na do­
chód kaplicy i kolonji dla dzieci. C y rk  
dał 3 przedstawienia. Rozpoczął się 
też turniej tennisowy o mistrzostwo 
Niem irowa. W  toku przygotowania 
do "biegu myśliwskiego. Zostały tu o- 
twarte kąpiele w  wielkim  basenie o 
przepływającej wodzie, nad którym  u- 
rządzono piaszczystą plażę 1 kabiny 
do rozbierania. W yszukano ukryte w 
gąszczach dwa źródła, używane w daw 
nych latach, a obecnie zapomniane. 
Jedno jest bardzo obfite, ocem browa­
ne cegłą, przypomina smakiem „N a f- 
tusię” truskawiecką. Drugie trzeba je­
szcze odkopywać. Padają przelotne 
deszcze.

Ogłoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

X. Nc. 691/30/2. Umorzenie weksli. Na wnio­
sek Towarzystwa akcyjnego dla fabrykacji tłusz­
czów jadalnych „Amada“  w Krakowie, ul. 
Gertrudy 6, zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonych 19 sztuk weksli, 
które miały być skradzione i wzywa się posia­
daczy tych weksli, aby je do dni 45-ciu licząc 
od dnia płatności tych weksli przedłożyli temu 
Sądowi. W razie przeciwnym, po upływie tego 
terminu uznałby Sąd te weksle za umorzone 
i bez znaczenia. Weksle te opiewały: 1) n>
zł. 87.—, pł. 2516 1930, wystawca Agnieszka 
Zmarzliner Tarnów, żyrant Kleiberger Tar­
nów; 2) na zł. 100.—, pł. 4/5 1930, wystawr ■ 
Franciszek Marzec Warszawa, żyrant J. Baum 
Tarnów; 3) na zł. 200.—, pł. 1516 1930, wy­
stawca J. Smoleń Biskupice koło Żabna, ży­
rant Aron Siedliskier Tarnów; 4) na zł. 100.—, 
pł. 10/5 1930, wystawca Sara Laufer Tarnów; 
j)  na zł. 100.—, pł. 1016 1930, wystawca Sara 
Laufer Tarnów; 6) na zł. 100.—, pł. 20/I4 
1930, wystawca Alter Fiszbein Stopnica, żyro 
F. Goldberg Tarnów; 7) na zł. 46.—, pł. 
25/5 1930, wystawca N . Waldman Borysław, 
żyro F. Mauer Tarnów; 8) na zł. 40.—, pł. 
25/6 1930, wystawca Neugasser Rabka, i;, 
rant Pinkas Israel Schachter Tarnów; 9) na 
zł. 50.—, pł. 6/6 1930, wystawca N. Deckel 
Tarnów, żyrant Pinkas Israel Schachter Tar­
nów; 10) na zł. 77.29, -'ł. 1/5 1930, wystawca 
Wincenty Abrahamik Tarnów, żyrant Pinkas 
Israel Schachter Tarnów; 11)  na zł. 50.—, 
pł. 25/5 1930, wystawca Majer Spiro Lisko, 
żyrant N. Warenberg Tarnów; 12) na zł. 
40.—, pł. 25/5 1930, wystawca Majer Spiro 
Lisko, żyrant Muller i Laufer Tarnów; 1 
na zł. 50.—, pł. 23/5 1930, wystawca Sara 
Schacher Tarnów; 14) na zł. 70.—, pł. 1/5 
1930, wystawca Sina Kogel Tarnów; 13) na 
zł. 71.25, pł. 15/5 1930, wystawca detto; 16) 
na zł. 100.—, pł. 10/4 1930, wystawca Ludwika 
Wróblewska Tarnów, Krakowska, żyrant 
Wolf Wasserman Tarnów; 17) na zł. 244.—, 
pł .27/4 1930, wystawca Franciszek Drużba 
Radłów, żyrant Wolf Wasserman Tarnów; 
18) na zł. 53.13, pł. 3/4 1930, wystawca Zofja 
Skwirut Tarnów, żyrant Wolf Wasserman 
Tarnów; 19) na zł. 82.50, pł. 10/5 1930, wy­
stawca Feige Fallman Tarnów. 7092

Sąd powiatowy, Oddział X.
Kraków, dnia 17  kwietnia 1930.

Nc. X. 678/30/2. Umorzenie weksla. Na 
Wniosek adw. Jakóba Lewego w Łodzi, ul. 
Ewangielicka 5, rzecznika Łódzkiego Banku 
depozytowego Sp. Akc. Łódź, ul. Piotrkow­
ska 5, zarządza się postępowanie celem umo­
rzenia niżej oznaczonego weksla, który miał 
zaginąć i wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni 60-ciu przedłożył temu Sądowi. 
'W razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznałby Sąd weksel za umorzony i bez zna­
czenia. Weksel na kwotę 493 zł., wystawiony 
w  dniu 18 czerwca 1929 r. przez S. Kaufma- 
na, zam. w Krakowie, ul. Stradom Nr. 16 na 
klecenie Hirsza Motyla, zam. w Łodzi przv 
ul. Piotrkowskiej 41, 2 żyrem firmy „Eli
Liskier s-cy, M. Sapir i S-ka", Łódź, Piotrkow­
ska. 1 Hermana J onasa, Łódź, Sienkiewicza 

J ' Pr eZ £!&0 ostatniego ustąpiony na rzecz 
„Łódzkiego Banku Depozytowego, Sp. Akc.“ , 
którego termin płatności upłynął dnia 30 listo­
pada 1929 r. ?094

Sąd powiatowy, Oddział X.
Kraków dnia 17 kwietnia 1930.

F I R M Y .
Firm. 549/29. Wpis firmy pojedynczej. Do 

rejestru wpisano dnia 6 marca 1930. Siedziba 
firm y: Rzeszów. Brzmienie firm y: Ch. Nus- 
sbaum fabryka rowerów „Panama" w Rze­
szowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: fabryka
rowerów. Posiadacz: Chune Nussbaum ku­
piec i przemysłowiec w Rzeszowie ul. Ogro­
dowa 12. Prokury udzielono: Sarze Nussbaum 
żonie Chunego w Rzeszowie. 7° 24

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnie 3 marca 1930.

Firm. 135/30. Rej. C. 29. Wykreślenie 
firmy spółki. Dnia 10 maja 1930 wykreślono 
w ts. rejestrze handlowym Oddział C. Tom I. 
strona 29 firmę pod nazwą „Solali" Przemysł 
papierniczy Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Zabłociu ad Żywiec na skutek 
fuzji z firmą pod nazwą: Żywiecka Fabryka 
Papieru Spółki Akcyjna w Zabłociu ad Ży­
wiec wpisanej w ts. rejestrze handlowym dla 
firm spółkowych Tom I. strona 105 jako fir­
mę przejmującą. 7019

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 10 maja 1930.

Firm. 136/30. Spółk. I. 105. Zmiany doty­
czące firmy spółki już wpisanej. Do rejestru 
handlowego Oddział dla firm spółkowych 
Tom I. strona 105 przy firmie Żywiecka Fa­
bryka Papieru Spółka Akcyjna w Zabłociu ad 
Żywiec wpisano dnia 10 maja 1930 następujące 
zmiany: Spółka opiera się obecnie na statucie 
zmienionym częściowo w § 4 uchwałą Walne­
go Zgromadzenia akcjonarjuszy odbytego dnia 
21 grudnia 1929 zatwierdzoną Postanowie­
niem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu z daty Warszawa 28 marca 1930 za- 
mieszczonem w ,Monitorze" z dnia 8 kwiet­
nia 1930 Nr. 82 przyczem jako konkretne 
zmiany są, że powiększono kapitał zakładowy 
Spółki niniejszej o 1,020.000 złotych czyli do
4,420.000 zł. drogą nowej emisji zlotowej 
3000 sztuk nowych akcji na okaziciela nomi­
nalnej wartości zł. 340 każda na następujących 
warunkach: a) wszystkie akcje nowej emisji 
w ilości 3.000 sztuk są przeznaczone na za­
spokojenie akcjonarjuszów spółki pod firmą: 
„Solali" Przemysł Papierniczy Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Zabłociu ad 
Żywiec z tytułu fuzji pomienionej Spółki z 
Spółką „Żywiecka Fabryka Papieru Spółka 
Akcyjna" na warunkach uchwalonych przez 
Walne Zgromadzenie Spółki handlowej „Ży­
wiecka Fabryka Papieru" z dnia 21 grudnia 
1929 roku Rep. Notarjusza Karpińskiego w 
Żywcu L. R. 4567 i przez Walne Zgromadze- 

Słlf, Cr,Ul,“  „ dn;a 21 grudnia 1929 r.e Spółki Solali"
Rep. Notarjusza Karpińskiego L. R. 4568 
Żywcu; b) cena emisyjna akcji nowej emisji 
określa się na zł. 340; c) pod względem praw 
przysługujących akcjonarjuszom akcje nowej 
emisji będą zrównane z akcjami poprzednich 
z chwilą wpisania podwyższenia kapitału za­
kładowego do rejestru handlowego, które 
winno _ być uskutecznione w ciągu miesiąca 
od dnia ogłoszenia niniejszego postanowienia 
w „Monitorze Polskim" i uczestniczyć będą w 

(dywidendzie od dnia 1 stycznia 1930 r.; d) 
w ciągu trzech miesięcy od dnia ogłoszenia ni­
niejszego postanowienia w „Monitorze Pol­
skim akcje nowej emisji winny być wydane 
akcjonarjuszom. Wpisuje się, że z niniejszą 
spółką akcyjną jako firmą przejmującą złączo­
na została z dniem io maja 1930 na warun­
kach uchwalonych przez Walne Zgromadzenie 
tejże spółki akcyjnej z dnia 21 grudnia 1929 
w poświadczeniu notarjalnem sporządzonem 
przez notarjusza Franciszka Karpińskiego w 
Żywcu do L. Rep. 4567 i przez Walne Zgro­
madzenie spółki „Solali" z dnia 21 grudnia
1 929 w poświadczeniu notarjalnem również 
przez tegoż samego notarjusza sporządzonem 
do L. Rep. 4568 spółka pod nazwą „Solali" 
Przemysł papierniczy Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Zabłociu ad Żywiec jako 
firmą przejętą. 7018

Wadowice, dnia 10 maja 1930.
Firm. 64/28 i 174/30. Rej. B. 32. Zmiany 

dotyczące Spółki akcyjnej już wpisanej do 
rejestru handlowego Oddział B. strona 32 
przy firmie Izdebnickie Zakłady Przemysłowe 
Spółka Akcyjna w Izdebniku wpisano dnia 
16 czerwca 1930 następujące zmiany: Spółka 
opiera się obecnie na pierwotnym statucie 
zmienionym w § 6 uchwałą Walnego Zgroma­
dzenia akcjonarjuszów z dnia 3 marca 1927 
zatwierdzoną Postanowieniem Ministrów Prze­
mysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 8 kwietnia
1930 liczba czynności Pr. 1103 Spr. 1067 za- 
mieszczonem w „Monitorze Polskim" z dnia 
23 kwietnia 1930 Nr. 94 w tym kierunku, że 
zmniejszono kapitał zakładowy Spółki o
100.000 zł. czyli do 300.000 zł. 7017

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 16 czerwca 1930.

Firm. 106/30. Rej. A. I. 166. Wykreślenie 
firmy spółki jawnej. Dnia 8 maja 1930 wy­
kreślono w tutejszo sądowym rejestrze handlo­
wym Oddział A. I. strona 166 firmę Bracia 
Janowscy tartak parowy i eksport drzewa w 
Łodygowicach z powodu rozwiązania spółki. 

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 8 maja 1930. 7017
Firm. 29/30. Rej. C. 176. Zmiany doty­

czące firmy spółki już wpisanej do rejestru 
handlowego Oddział C. strona 176 przy firmie 
Terra spółka gruntowa i budowlana z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Mikuszowicach 
wpisano dnia 10 lutego 1930 następujące zmia­
ny: Spółka opiera się odtąd także na poświad­
czeniu notarjalnem z daty Bielsko 14 stycznia 
1930 L. Rep. i i i  obemującem zmianę kon­
traktu pierwotnego spółki w punkcie VIII. 
polegającą na tern, że odtąd może być jeden 
lub więcej zawiadowców ustanowionych. Je ­
dynym zawiadowcą tejże spółki jest odtąd Ale­
ksander Maksymiljan Zipser. 7016

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 10 lutego 1930.

Firm. 39/30 i 60/30. Rej. B. 32. Zmiany 
dotyczące Spółki akcyjnej już wpisanej do re­
jestru handlowego Oddział B. strona 32 przy 
firmie Izdebnickie Zakłady Przemysłowe Spół­
ka Akcyjna w Izdebniku wpisano»dnia 16 
czerwca 1930 następujące zmiany: Że jedno­
myślną uchwałą Walnego Zgromadzenia objętą 
notarjalnem protokołem z daty Kraków 19 
kwietnia 1929 L. Rep. 9 114 zatwierdzony zo­
stał bilans surowy Spółki sporządzony po 
myśli rozporządzenia Prezydent? Rzeczypc- 
litej z dnia 22 marca 1928 Dziennik Ustaw 38 
pozycja 352 po dzień 1 lipca 1928 a uzyskaną 
w przerachowaniu nadwyżkę bilansową w 
kwocie 326563 złotych 92 groszy użytą zosta­
ła w myśl art. 5 tegoż rozporządzenia w ca­
łości na pokrycie strat pozostałych z kursowe­
go spadku papierów wartościowych tejże 
Spółki. 7013

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 16 czerwca 1930.

Firm. 179/30. Rej. B. 34. Zmiany dotyczą­
ce Spółki akcyjnej już wpisanej dc rejestru 
handlowego Oddział B. strona 32 przy ilrmie 
Izdebnickie Zakłady Przemys.owe Spółka 
akcyjna w Izdebniku wpita.io dnia 10 czerwca 
1930 następujące zmianv: Członek Dyrekcji 
dr. Tadeusz Głuziński z powodu śmierci zo­
staje wyk>eślony. W m ielce jego wpisuic się 
jako członka Dyrekcji Spółki Wiktora Wa- 
wreczkę w Krakowie ul. Długa 52 zamieszka­
łego. Skład obecnej Rady Zawiadowczej jest 
następujący: Hugo Ripper jako Prezes, Ma­
ciej Biesiadecki jako Wiceprezes Inżynier Bo­
lesław Skąpski, Karol Łewakowski, Jakób Le- 
wakowski, Wiktor Wawreczko. Członkami 
Komisji Rewizyjnej są Dyrektor Kazimierz 
I ubaszek i Mieczysław Walczak dyrektor 
Banku. 7015

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 16 czerwca 1930.

Firm. 457/30/A. II/134. Do rejestru han­
dlowego należy wpisać: Firmę Bazyli Stanisław 
Daszynicz Kulczycki, eksport i handel niero­
gacizną i bydłem w Przemyślu, ul. Mierosław­
skiego 9. Firma jest jednoosobowa i firmę tę 
będzie właściciel podpisywał w ten sposób, że 
położy swe imię i nazwisko pod wyciśnię- 
tem mechanicznie lub wypisanem brzmieniem 
firmy. Data wpisu: 22 lipca 1930. 7031

Sąd okręgowy, Wydział I, 2.
Przemyśl, dnia 15 lipca 1930

Firm. II. 643/30. C. I. 58. Do ts. rejestru 
handlowego oddział „C “  przy firmie: Kra­
kowska Fabryka Mydła C. Smiechowski Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością w Kra­
kowie, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 27 
czerwca 1930 r. Dotychczasowy prokurzystr 
Wincenty Smiechowski, przemysłowiec za­
mieszkały w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 20, 
został wybrany trzecim zawiadowcą spółki i 
skutkiem tego udzielona mu prokura zgasła. 
Wpisano na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenie z 3 czerwca 1930 r. 6988 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy.
Kraków 25 czerwca 1930 r.

Firm. 223/29. Oddz. rej. A. 185/70. Wpis do 
rejestru handlowego firmy kupca pojedyncze­
go. Siedziba firmy: Przemyślany. Brzmienie
firm y: Mendel Altbauer: Hurtownia tytoniu 
Nr. I. w Przemyślanach. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Hurtowny handel tytoniu i wyro­
bów tytoniowych. Właściciel: Mendel A lt­
bauer. Dzień wpisu 12 marca 1930 r. 7061 

Sąd okręgowy, Wydział II.
Brzeżany, 12 grudnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 125/30/16. W sprawie ugodowej Zyg­

munta Reifa kupca we Lwowie i Rózi Reif 
żony tegoż we Łowię — zwalnia się adwokata 
dra Juljusza Rotha z czynności zarządcy ugo­
dowego a w jego miejsce ustanawia się zarząd­
cą Salomona Grosskopfa kupca we Lwowie.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 28 lipca 1930. 7r34
Sa 133/30/11. W sprawie ugodowej Leona 

Katza kupca we Lwowie zwalnia się adwokata 
dra Lewiego Rottenstreicha z czynności za­
rządcy ugodowego a w jego miejsce ustanawia 
się zarządcą Leona Reissa kupca we Lwowie. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 28 lipca 1930. 7133

Sa 142/30/9. W sprawie ugodowej Chaji 
Jity Guttmann kupcowej we Lwowie zwalnia 
się adwokata dra Seweryna Henryka FLnster- 
buscha z czynności zarządcy ugodowego a w 
jego miejsce ustanawia się zarządcą Rudolfa 
Fluhra kupca we Lwowie. 7*32

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 28 lipca 1930.

U ZN AN IE ZA  ZMARŁEGO.
T. 394/29. Edykt. Jan Łemiszka, nieślubny 

syn Marji, urodzony 5 stycznia 1889 w Siwo- 
rogach, zamieszkały w Krosienku, roku 1919 
zabrany przez wojska ukraińskie i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Celem uznania 
go za zmarłego a zawarte przezeń małżeństwo 
za rozwiązane, ogłasza się, aby do 12 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu udzielono Sądowi lub 
adw. Dr. Oberlandera w Brzeżanach wiadomo­
ści o zaginionym. 7° f 8

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 listopada 1929.

T. 57/30. Teodor Chomiak syn Nykiety 
i Anastazji urodzony 9 marca 1888 w Hur- 
niem rei. gr. kat. żołnierz austrjacki zaginął 
w czasie oblężenia Przemyśla w r. 19 15, wia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi, który po sześciu miesiącach od tego o- 
głoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 6957 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 19 maja 1930.
T. 82 "30. Jan Gołębiowski syn Antoniego 

i Anastazji, urodzony dnia 27 sierpnia 1899 w 
Rozdole gr. kat. zaginął od roku 1918 jako 
żołnierz austrjacki. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po sześciu 
miesiącach od dnia ogłoszenia tego edyktu 
wyda ostateczne orzeczenie. 6958

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 23 maja 1930.
T. I. 66/30/6. Edykt. Józef Jafernik syn 

Jakóba i Marji, urodzony 14 sierpnia 1898 za­
mieszkały w Sopotni małej, jako żołnierz 56 
p. p. b. armji austr. pod Buczaczem zaginął na 
wojnie od lata 1916 bez wieści. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby uwiadomiono Sąd w Wadowi­
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogłosze­
nia, poczem Sąd na ponowny wniosek orzek­
nie ostatecznie. 7° IJ

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 14 lipca 1930.

T. I. 5. 140/29/7. Karol Bauer syn Fran­
ciszka i Marjanny urodzony w Łańcucie, dnia 
30 października 1893 ostatnio tamże zamie­
szkały robotnik — wyjechał do Lwowa w 
roku 1913 poczem zaginął. Wdrażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego wz)nva 
się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 
jednego roku, poczem Sąd na gonowną prośbę 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 7025

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Rzeszów, dnia 23 kwietnia 1930 r.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia i  sierpnia 1930. Nr. 175

Ł wydawnictw periodycznych.
„Echa I.eśne“ nr. 7 zawierają szereg cie­

kawych artykułów% z dziedziny fachowo le­
śnej, łowieckiej, literackiej i obszerne omówienie 
zdarzeń w ciągu ostatnich dni. Godnem uwagi 
szerokiego społeczeństwa jest ogłoszony w „E- 
chach Leśnych" konkurs dla wytrwałych gajo­
wych, zasłużonych w tępieniu kłusownictwa 
i w ochronie zwierzostanu w lasach państwo­
wych, na który firma broni i amunicji „Ro 
bert Ziegler w Warszawie" przeznaczyła 12 
nagród w sumie 2.400 zł. Rozstrzygnięcie tego 
konkursu przynosi bieżący numer „Ech Le-

Na treść 7 zeszytu składają się artykuły: 
W. Dakowski: „Echo o nieużytkach", „Z  
puszczy białowieskiej", „Z  lasów i leśnictwa 
Jugosławji", L. Huszcza: „Z  zagadnień racjo­
nalnego użytkowania ubocznego", Cz. Garton: 
„Akcja pospolita, jako źródło samonawożenia 
lasów azotem", Fr. Rawita Gawroński: „G i­
nąca fauna dawnej Polski" (Bóbr), L. Choci- 
łowski: „S. p. Juljan Ejsmond", J. M. Taylor: 
„Etola pani Oktawji", B. Zarzecki: „Pożegna­
nie jeziora", J. Stępowski: „Wspomnienia o 
Władysławie Orkanie", T. Szopowicz: „Tw ór­
cze promienie talentu".

Numer uzupełniają działy: „Wśród ksią­
żek", „Powieść i nowela" i „Kącik rozrywko­
w y" pod kierownictwem Warszawskiego Klu­
bu Szaradzistów. Stron 36; w tekście 54 zdjęć 
kliszowych. Cena 1 egzemplarza 1 zł. 40 gr. 
Adres redakcji: Warszawa, Nowy Świat 36.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 31 lipca.
LWÓW (381). Godz. n .58 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05— 13.00: Koncert 
z płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty 
z firmy Kafm i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika u .)  — I7-3G Transmisja z Warszawy: 
„Poco płacimy podatki i co o nich każdy wie­

dzieć powinien", wygi. aaw. Stan. Peszyński.— 
18.00: Transmisja z Warszawy: Koncert soli­
stów. Wykonawcy: Leopold Dworakowski
(skrz.), Aleksander Michałowski (bas). — 19.00: 
Rozmaitości i komunikat Ligi Samowystar­
czalności Gospodarczej. — 19.20: Transmisja 
z Krakowa: Odczyt p. t.: „Jak  Klonowićż 
wierszami płynął do Gdańska", wygi. L. Swie- 
żawski. — 19-45: Transmisja z Warszawy:
Ciełda rolnicza. — Zegar z Warszawskiego Ob­
serwatorjum Astronomicznego wybije godzinę 
ósmą. — 20.00: Transmisja z Warszawy: Pra­
sowy dziennik radjowy. — 20.15: Transmisja 
z Warszawy: Koncert wieczorny. Wykonaw­
cy: oryginalne trio hawajskie z miss Millissą, 
zespól jazzowy Roszkowskiego i Górzyńskiego, 
oraz z Elwiną Neal Row (pieśni amerykań­
skie). — 21.30: Transmisja z Krakowa: Słu­
chowisko p. t.: „Mów mi wuju" z Sienkiewi­
cza, w wykonaniu zespołu dramatycznego i 
reżyserji red. Ludwika Szczepańskiego. — 
22.00: Transmisja z Warszawy: Feljeton p. t.:
,Oszuści na wielką skalę", wygł. nadkom. Jan 
Misiewicz. — 22.15: Transmisja komunikatów 
z Warszawy. — 23.00—24.00: Transmisja mu­
zyki tanecznej z kawiarni „Gastronomja" w 
Warszawie. Orkiestra Mutzmana.

Piątek, 1 sierpnia.
LWÓW (381). Godz. 11.58 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05— 13.00: Koncert z 
płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn, Lwów, Kopernika 11.) — 
17.35: Transmisja z Warszawy: Odczyt p. t. 
„N a jeziorach naszej północy", wygł. prof. 
Stanisław Sumiński. — 18.00: Transmisja z 
Warszawy: Koncert orkiestry salonowej pod 
dyr. Karola Poraj-Koźmińskiego. — 19.00:
„Skrzynka pocztowa", omówi p. Leonard N o­
wakowski. — 19.20: Rozmaitości, komunikaty 
i koncert z płyt gramofonowych. — 19-45: 
Transmisja Giełdy Rolniczej z Warszawy. Ze­
gar z Warsz. Obserw. Astron. wybije godzinę 
ósmą. — 20.00: Transmisja z Warszawy: Pra­
sowy dziennik radjowy. — 20.15: Transmisja 
z Warszawy: Koncert symfoniczny z Doliny 
Szwajcarskiej; wykonawcy: Orkiestra Filhar- 
monji Warsz. — 22.00: Transmisja z Warsza­
wy: Feljeton „W  krainie kawioru i szarańczy", 
wygł. p. Wacław Czosnowski. — 22.15: Trans­
misja komunikatów z Warszawy.

Notowania
NOTOWANIA LWOWSKIEJ 

ZBOŻOWEJ.

pszenica dworska ex 1929’. . . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . .
syto jednol. ex 1929 ............
żyto zbiorowe ex 1929 ..........
jęczmień browarowy....................
jęczmień przemiałowy . . . . .
jęczmień pastewny........................
owies małop. ex 1929 . . . . .
kukurudza .......................................
ziemniaki przemysł........................
fasola bia ła ...................................

35-50 36-50 
39-00 40-00 
17 75 18-25 
16-75 17-25

16-50 17 00 
16-75 17-25 
19-00 20-00 
22-25 23-25

giełdowe.
fasola kolorowa...........................—■— —'—
fasola k r a s a ...............................40’— 45'—
groch % Victoria.......................24-75 26 75
groch p o ln y ..............................  22*25 23*25
b o b ik ............................................ 1900 2000
wyka czarna.............................. — —•—
wyka szara.................................. — ■— — —
siano słodkie pras............................. 8‘00 9*00
słoma prasowana.......................  4‘50 5"—
h reczka........................................ 29 /5  30‘75
len . . . .   ............................. 00-00 00-00
łubin niebieski • « . . . . . .  —' — —’—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . .  45"— 47-—
otręby żytnie . . . . . . . . .  10*25 10 75
otręby pszenne.............................. 12*50 13*—
kasza hreczana 50% poi..............57’— 59‘00
kasza jaglaua...............................—•— —•—

— Och, pan jest rzeczywiście nie­
m ożliwy.

— Ja  jestem tego samego zdania, co 
pan Dunin — wtrąciła niespodziewa­
nie Pysia. — Trzeba kochać ojczyznę.

W szyscy wvbuchnęlj śmiechem.
Dunin uśmiechnął ńę oczami. Mama 
Kalińska posiała :a:i?owłosej panience 
krytyczne spojrzenie. Siński, który do 
tej chwili me powiedział ani słowa,
wstał i usiadł koło R ysi

— Dlaczego panna Ala nie przy­
chodzi? — zapytał półgłosem. — C zy 
chora?

—  C hyba nie. Mówiła wczoraj, ze 
dziś z pewnością przyjdzie. Może za­
spała.

— Zaczynam  być niespokojny...
— O, me ma się pan czego m art­

wić — odrzuciła niedbale — N a pew­
no przyjdzie — dodała jakby znaczą­
co.

Siński westchnął i przesunął ręką 
po włosach.

— N ie wie pani przypadkiem , co 
się dzieje z kapitanem W rońskim ?

— B ył u nas wczoraj w  pensjona­
cie. M ówił, że... O ! Idzie A la! Idą o- 
beje!

W szyscy spojrzeli we wskazana 
stronę. Skrajem plaży szła A la w to­
warzystwie Janusza. Byli ożywiem i 
gestykulowali. Zobaczywszy zebrane 
towarzystwo przesłali rękami ukłony. 
Siński zerwał się z ziemi.

kasza jęczmienna.................... ‘— —’—
P ę c a k ............................................—'■— —
proso kraj......................................  00-00 00-00
makuchy lniane............................ 29’— 30'—
mak niebieski................................150'— 160’—
mak siwy........................................110'— 120'—
koniczyna czerw, natur.................—•— —•—

z 100 kg. loco wagon złotych

pszenica dworska ex 1929“ . . . 38-- - 39 00
pszenica zbiorowa........................— *— —
żyto jednol. ex 1929....................  19*50 20 00
Zyto zbiorowe................................20‘25 211-75
jęczmień przemiał. .  ................ !9'25 19*75
owies mai. ex 1929 ....................  18 75 19 25
mąka pszenna 6 5 % ....................  67-00 68 00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35'00 36-00
otręby żytnie................................ il'25 1T75
otręby pszenne............................13'50 14' —

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 30 lipca 1930 
Berlin 168'70'00 Czerniowce
Budapeszt 123*83‘00 Austr. kol. p.
Bukareszt 4-19*08 Goleszów 
Kopenhaga 189*20 Cement 
Londyn 34*36'C8 Browary 
Medjolan 3698'75 Alpiny 
N. Jork 705 75-00 Berg u. Hut.
Paryż 27-76-25 Poldi Hutten
Praga 20 9125 Prager Ei3CD
Warsz iwa 79-46 00 Rima 
Zurych 13/-J600 Skoda 
Renta majowa 1-72 0 Siersza 
Renta lutowa 1*73 0 Silesia 
Dunaj S. Adria 91 75 Zieleniewski 
Bankvere:n 18'00 Apollo 
Kompas 12*00 Nafta
Landerbank 24*00 Schodnica 
Unionbank 3'30 Rakszawa
Kolej półn. 2qT0 00 Bauk Małop.
Bodeńkredit 94'00 Fant o 
Kreditanstalt 47*30 Karpaty 
Hipoteczny 6000 Galicja

43-50 
38-05 

238-00 
83-75 

10650 
23 00 

62100 
114-75 
685 00 
84 60 

325-00 
12 75

3125
38-25
28-00
10-00

0-98
304

24.50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 31 lipca.

Na Giełdzie pieniężnej tendencja silniej­
sza Usposobienie niejednolite.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 31 lipca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja naogół 
zniżkowa. Usposobienia słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 31 lipca 1930 

Bank Dysk. 115*00 Modrzejów 08 25
Bank Handl. 110*00 Ostrowiec B. 65 00
Zw. Sp. Zar. 72-50 Starachowice 15'0G
Bank Polski 164*G0 Syndyk, rołn. 10-00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 32 Oli
Siła i światło 83 00 Zawiercie 38 00
Spiess 80'CO Haberbusch U 0‘C0

Warsz. cuk. 30-50 Borkowski 05'00
Węgiel 40*00 Bank Małop. 27‘00
Cegielski 48 00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 25-00 Rudzki 18'50
Bank Zachód. 73'00 Spirytus 23'00
Firiei 2900 Wysoka 235 25
4% pożyczka inwestycyjna 110*50 
5% pożyczka dolarowa 60 00 
5% pożyczka konwersyjna 55*50 
5% pożyczka kolejowa 1920 103-50
6% pożyczka dolarowa 1920 78*00
7% pożyczka stabilizacyjna 88'—
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 51 "50 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94‘OG

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 31 lipca 1930 

Dolary St. Zj. 8 89 G9 Franki fr. 34*92 25
Belgja 124-64-00 Holandja 358-8900
Kopenhaga 233'8200 Londyn 43-38 50
Nowy Jork 8-8908 Paryż 35-C6-00
Berlin 212*92*00 Bukareszt 5-30*00
Praga 26-41-75 Szwajcarja 173-15 00
Sztokholm 239-72-00 Wiedeń 125-96-00
Wiochy 46-6800 Gdańsk (of.) 173 52

Urząd miejski w Turce n/Stryjem  
Małopolska —  rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadę kancelisty miejskiego 

Warunki przyjęcia.
1. Prawo obywatelstwa polskiego.
2. Ukończone 4 klasy szkoły średniej 

lub 7 klas szkoły powszechnej.
3. 1-roczna praktyka biurowa.
4. Wynagrodzenie wedle umowy wzglę­

dnie kontraktu zatwierdzonego uchwałą Ra­
dy gminnej.

5. Nieprzekroczony 40 rok życia.
6. Pierwszeństwo mają wysłużeni woj­

skowi względnie urzędnicy administracyjni 
i samorządowi.

7. Posada do objęcia z dniem 1-go li­
stopada 1930 r.

Burmistrz w. z.
WOLF KUNKE

POT nóg, rąk i pach
oraz niemiłą woń

„P O TO L GftSECKIEGO" Z  K O IDIKILM
w pudełku z sitkiem. —
Sprzedają apteki i drogerje. —

WYKWINTNĄ BIELIZNĘ męską i damską 
z własnych i dostarczonych materjalów wy­
konuje Chary — Lindego 9. 5070-10

(Przedruk wzbroniony.)

ANASTAZJA DREWNOWSKA 30)

Błękitny Packard.
— N ie rozumiem — zauważyła 

panna jakby do siebie samej. — Móc 
wyjechać zagranicę i zostać w  tej na­
szej prowincjonalnej ojczyźnie. Ja  ma­
rzę o zagranicy. Byłam  w  Paryżu jako 
podlotek — jeden jedyny raz, a teraz 
muszę się marynować w  kraju, jak 
pierwsza lepsza urzędniczka, czy żona 
oficera, ja k  tam musi być cudownie, 
naprzykład na Pivierze, albo w  Egip­
cie.

— N ie przeczę, że jest cudownie, 
ale to nie dowód, żeby stałe siedzieć 
pod obcem niebem, a...

— Ja  stale sieJzę pod naszem nie- 
fcem — przerwała am atorka cudzo­
ziemszczyzny. — Niech r.am pan przy 
najmniej opowie o tych obcych nie­
bach.

— N iem a nic szczególnego do opo­
wiadania. T acy sami dwunożni ludzie, 
taki sam piasek, takie samo słońce, ta­
kie same syreny.

— Och...

— Chociaż są pewne różnice. R tęć 
w  termometrze stoi zazwyczaj w yżej, 
strona botaniczna jest trochę inna, a 
w  rachunkach hotelowych i innych 
spotyka się dużo zer.

— Idziesz do nas, A lu ?  — krzykn ę­
ła Rysia.

—  Za chwilkę! — od krzykn ęła .— 
Mam coś do omówienia z panem Ja ­
nuszem.

I odeszli gdzieś w bok. Rysia pa­
trzyła za nimi zdziwiona. Siński spo- 
chmurniał tak widocznie, że zw ró­
ciło to powszechną uwagę.

— Siński zazdrosny. T o  coś no­
wego — szepnął do ucha siostrze 
Juljusz.

Stara Kalińska żwróciła się do 
ciotki A li:

— Zdaje się, że kapitan zaczyna 
mieć szanse — rzekła znacząco.

W  słowach tych kryła się kąśliwa 
radość i trium f. C iotka zareagowała 
na nie po swojem u:

— A la ma szanse u niego, nie on 
u niej. N ie wszystkie panny mają szan­
se. Co innego młodzi ludzie.

Kalińska nie odpowiedziała. W zrok 
jej przeniósł się na tw arz córki, a po­
tem Dunina. Bała się, żeby A la nie 
weszła w drogę jedynaczce i pozorna 
obojętność „bezczelnej flirc ia ry" dała 
jej do myślenia. N ie ulegało wątpliw o­
ści że Ostrowickie coś knują. Tak ieby 
zrezygnowały, nawet nie próbując, 
czy niema jakich w idoków ! N ie do 
w iary!

Zapowiedziana przez Alę chwilka 
przeciągnęła się w  godzinę. Siński sie­

dział jak na szpilkach, R uta promie­
niała, Rysia, dziwiąc się w głębi du­
szy, kokietowała nieśmiało Dunina, 
Juljusz milczał zam yślony, ciotka o- 
kazywała zniecierpliwienie.

W końcu A la przyszła. Nadciągnę­
ła wolnym  krokiem , wsparta na ra­
mieniu kapitana, olśniewająca, efekto­
wna, roześmiana... Miała na sobie ko- 
stjum plażowy z plecionki z pom arań­
czowo - żółtych wstążek, w ręku pła­
ską parasolkę tegoż koloru, na zgrab­
nych nóżkach czarne trepki z taśmami 
wysoko oplecionemi naokoło łydek. 
Luźno spuszczony na plecy splot 
czarnych włosów spinała złota klamra. 
Na opalonych ramionach błyszczało 
kilka złotych bransoletek, im itujących 
węże. Całość przedstawiała się tak 
interesująco, że nawet w „niezbada­
nych" oczach Dunina błysnęła iskier­
ka czegoś obiecującego. Nie uszło to 
naturalnie uwagi ani A li, ani żadnej z 
pań. R ysia klasnęła w ręce.

— Jakaś ty cudna!
Panowie wstali i odbyła się cere- 

monja powitań. Janusz stał na boku 
z twarzą tak pogodną, jak mu się to 
rzadko zdarzało. Siński w yprosił bez 
ceremonji z jednego kosza jakiegoś 
podlotka i podsunął go Ali.

Odmówiła.
(C. d. n.).

Caaa ojjlowwsńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach iwykiycis (s# tekstem) 15* gT.J za 1 wiersz milimetrowy * szpaltowy kolumny 4 łamowej w aadasł«s«m 
t nekrologii 40 grą w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w 'dziale* gospodarczym I .pesid aa stronicach tekstowych 60 gr.j po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 90 gr, 
drobna ogłoszenie za słowo 10 gpr*f drobne ogłoszenia kupno :i sprzedaż za słowo J5 gr. Cal* strona: ogłoszeniowa 400 z ł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•D ru karn ia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19 , pod zarządem W ładysława Germana. N tleżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


